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Zelbetowe 
sumienie 


P, Juljusz Kaden-Baudrowski, autor szeregu 
paszkwilowych powieści, wyznał publicznie, 
dłaczego nie podpisał protestu przeciw Brze- 
ściawi. 

Mianowicie oświadczył, że należy do „obozu 
marszałka Piłsudskiego". „Gdy więc widzę, — 
powiada p. Kaden- Bandrowski, — „że pod wła- 
dzą ludzi tego obozu mialy się stać rzeczy stra 
szne, którym to rzeczom trudna mi dać wiarę, 
a Indzie, pod których władzą rzeczy owe zda- 
rzyć się miały, mówią, że sprawę badają i, 
zbadawszy, dadzą odpowiedź, spokojny jestem 
w swojem sumleniu". 

P. Kaden-Bandrowski wogółe i zasadniczo 
adziwiająco „spokojny w swojem sumie- 


niu”, 
Napisał powieść p. t. „Proch“, I był „spo- 
kojny w swojem sumieniu” 

Napisał powi p. t. „Łuk 
w swojem sumieniu”. 

Napisał powieść p. t. „Qenerał Bartsch". 
I dalej był „spokojny w swojem sumieniu". 

Napisal powieść p. t. „Czarne skrzydła”. 
kymowu był „spokojny w swojem sumientu”. 

Widzimy, że zmącić niezmiącony spokój su- 
mienia tego pana - niepodobna. 

ŻZelazo-betonowe sumienie. 

Nie zaniepokoił tegu sumienia fakt. źe ludzie 
„obozu marszałka Piłsudskiego" łżą bezczel- 
nie i oczywiście w sprawie Brześcia, jak np. 
p. Wacław Sleroszewski. 

Zapewne uspokoił to nadzwyczajnie odporne 
na skrupuły suunienie — wynik śledztwa prze 
ciw mordercom generała Zagórskiego. 

To żelbetowe sumienie istotnie uzdolniła p. 
Kadena-Bandrowskiego do należenia da tego- 
samego „obozu“, do którego należy Kostek- 
Biernacki. 


Hocki-klocki 


ZAPROTESTOWANA POLSKA 

„Zdaje mi się, że rządzę z powodzeniem“, — 
powiedział p. Piłsudski w jednym ze swoich 
wywiadów. 

Życie gospodarcze: protesty wekslowe. 

Sądownictwo: protesty przeciw Brześciowi. 

Polityka wewnętrzna: protesty przeciw wy- 
borom. 

Polityka zagraniczna: protesty w Lidze Na- 


rodów. 
KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI 

Przy obdziełaniu nieboszczyków Krzyżem 
Niepodległości otrzymali ten order podobna 
śp. generał Zagórski i śp. generał Rozwa- 
dowski. 

Czy to prawda, nie wiemy. 


Czas odnowić przedpłatę 
na styczeń 


* | był „spokojny 


Kablogram Sieroszewskiego 


Bardzo rzadko odzywam się jako publicysta, ale 
zdarzyło się, że w ciągu Lrzech tygodni — koniec 
listopada i początek grudnia — umieściłem w 
„Robotniku* Lzy ar lykuły, jeden o wyborach, dwa 
o Brześciu. Wszystkie lrzy zostały skonfiskowane. 

Nie wiem, które z nich były przedrukowane w 
pismach zagranicznych, ale snać zaniepokoiły one 
rządowe ekspozylury, jeżeli nowojorski „Nowy 
Swiat“ zażądał telegralicznie wyjaśnień w tej 
sprawie. 

Zwrócił się z tem do Sieroszewskiego, copraw- 
da mógł był uczynić lepszy wybór co do kompe- 
tencji, to lea v pewnościa redaklor „Nowego Świa- 
ta“ dobrze się namyśli, zanim po raz drugi po- 
woła Sieroszewskiego na rzeczoznawcę w sprawie 
mojej osoby, a zwłaszcza roli Wolnomularstwa 
w Polsce. 

„Nowy Świat” olrzymał w odpowiedzi krótki, 
zwasty, lapidarny kablogram, istne arcydzieło, 
gdzie każde słowo jest w stosunku do muic 1gar- 
stwem, albo oszczerstwem, albo podłością. 

A więc: 

„Wystąpienia Struga mają swe źródło w je- 
go nienawiści do Piłsudskiego, j EE 
drażnionej ambicji pisarza. Nie chciano słu- 

; jego nieodpowiednich i slronniczych 


rad”, 
Nigdy nie udzielalem rad Pilsudskiemu, 
też nigdy on mnie nic prasił o rad 
ambicje pisarza?" Co to znacz 
czytalne, zaprawione brud 
fyle informator „Nowego. $ 
powiedzenia o mojim obliczu poli 
twit, uprościł sobie zadanie aż do granic najglup- 
szej plotki, godnej bubki z pod kościoła lub pa- 
niusi z „Rodziny Wojskowej" z prowincjonalne” 
ga garnizonu. 
„Napastliwe i obrzydliwe artykuły Struga 
o prezydencie Mościckim 1 o marszałku Pił- 
sudskim, wywołały nawel rozłam wśród ma- 
sonów polskich i usunięcie Struga od prze- 
wodnictwa”. 
Gdzie są le moje „napasiliwye” artykuly? Nie by- 
lo ich i niema. Sieroszewski brnie coraz głębiej, a 
nie mogąc m bezpośrednich prawdziwych da 


ani 


nych o wolnomularstwie polskiem, na wzór sla- 
rowarszawskiej kościarki dłubie haczykiem po 
różnych śmietnikach informacyj i wyciąga stam- 
tąd swoje sfałszowane „fakly” i puszcza je w szc- 
roki świat. 

„Ślrug już pisał raz kłamliwie o więzien- 
nietwie polskiem". 

Znowu Jgarstwo agitacyjnel Nigdy nie pisałem 
o więzienniciwie, 

„Sprawa więzienia w Brześciu była wyju- 
śniona w Irybie przepisanym ustawowo przez 
władze sądowe, które nie znalazły przekra- 
czeń”. 

Oto słowa, które są i pozostaną ciężką hańbą 
imienia Sieroszewskiego. Puścił je w świat, gdy 
powszechnie już hyło wiadomem, co się 
przez półtrzecia miesiąca za murami wi 
Brześciu. Gdy się czyla to tak kategory 
dzenie leraz, gdy cała opinja polska jesl wstrzą- 
śnięta Brześciem, gdy dzień po dniu napływają 
prolesty, podpisane przez setki ludzi wybitnych -- 
każdy uczciwy człowiek w Polsce otrzęśn 
odrazy. 

żyjemy w fantastycznych czasach. Nigdy by mi 
na myśl nie przyszło, że nadejdzie dzień, w któ- 
rym spotka mnie tak ohydna napaść ze strony 
Sieroszewskiego i że będę inusiat ją odpierać, 

Jakąż ocenę moralną można i wolno mi zasio- 

sować w zatargu z czlowiekiem, z którym od Jal 
| wielu łączyły mnie stosunki bliskie? Go wywołała 
| ten bezprzykładny kablogram? Zacietrzewienie 
partyjne? Rozpęd temperamentu, pozostały z okre- 
su wyborczego? 
Nie nie usprawiedliwia podobnego sposobu wal- 
ki z przeciwnikiem polilycznym. Chcę polożyć 
wysląpenie Sieroszewskiego na karb jego choro-, 
bliwej pobudliwości nerwowej, rozłużnienia cen- 
Irów hamujących, zużycia się intellekiu. Nic jest 
lo pierwsze głupstwo, którego dopuścił się on w 
życiu publicznem i nie jest zapewne oslatnie. 

W ocenie tej napaści wolę rozumieć ją jako nie- 
domogę nerwów i inteligencji niż brać ją poważ- 
nie, jako wynik świadomej woli. Bo gdyby lak 
| było, to czyż Sieroszewski nie zasłużył by na mia- 
no ordynarnego huligana? Andrzej Strug. 


Policzek dla p. Biernackiego i spółki 


Lwowski „Dz Ludowy* ogłasza następu- 
jący protest dozorców więziennych we Lwowie: 
„Dowiadujemy się z jnterpełacji poselskiej, że 
dozór nad więźniami w Brześciu spełniano w nie- 
ludzki sposób. Aby sluszne oburzenie spoleczeń- 
stwa nie zwróciłe się przeciw zawodowym dozor- 
com więziennym, którzy swoje ciężkie obowiązki 
zawodowe spelniają uczciwie, uważamy za swój 
obowiązek stwierdzić, że zawodowi dozorcy wię- 
złenni służby w Brześciu nie pełnili i z ludźmi, 
którzy swojem tam postępowaniem zasłużyli na 
powszechne potępienie, nie mają nic wspólnego”. 

Następuie piętnaście podpisów. 

Podaliśmy niedawno, jak się zachowal oficer 
carski wobec zamianowania ga nacze| em wię- 
zienia w Szlusselburgi: nie chciał przyjąć tego u- 
rzędu jaka poniżającego godność oiicerską i car 


przyznał mu rację. U nas oficerowie — sztabo- 
wi! — usłuchali „rozkazu“, wypelmili ga skrupu- 
latnic, a głowa ich została nawet — jak pisma do- 
niosły — przez swych podkomendnych z 38 p. p. 
w Przemyślu „uhonorowana“. 

Dozorcy więzienia są te ludzie prości, nie wy- 


zupaków. We Lwowie, jak w in- 
nych więzieniach, są jeszcze z pewnością dozorcy 
z tych czasów i od nich nie wymagano specjal- 
nych pojęć o honorze. jakie panują względem ofi- 
cerów; wymagano od nich tylko spełnienia przy- 
jętych obowiązków. A dozorcy ci z reguły mają 
do czynienia z wieżniami innego gatunku niż byli 
nimi b. posłowie, ułokowani w Brześcin; mają do 


czynienia przeważnie z wyrzutkami społeczefstwa 
a przecież nie słyszy się z „normalnych“ więzień 
takich rzeczy, jakie się dzłały w Brześciu, 
Pietnastu prostych ludz daje protestem swym 
dotkliwą manczkę wysokiej rangi oticerom, któ- 
rzy — o ile się bronią — zasłaniają się rozkazem, 
jakby w mundurze oficerskim przestali być ludźmi 
zdolnymi do odróżnienia między obowiązkiem a 
| psiem posłuszeństwem. Jeżeli pułkownik Biernac- 
| ki, a którym chodzą słuchy, że nie wyjechał z 
kraju, przeczyta protest piętnastu dozorców wię- 
ziennych. będzie mógł sobie powiedzieć: odsuwa- 
ią się od nas i ci, którzy także spelniają swą służ- 
bę, ale nie zatracili przytem poczucia ludzkiego. 


Podziękowanie 


W ostatnich dniach pobytu w więzieniu w Qrój- 
cu i po wyiściu na wolność otrzymalem tak wiełe 
Jistów, telegramów i kwiatów od organizacyj To- 
botniczych i poszczególnych towarzyszów, że nie 
niani możności odpowiedzieć i podziękować za 
wszystkie te pozdrowienia i życzenia. Rozumiem 
je. jako skierowane nie do mej osoby, ale jako 
objaw solićarności socjalistycznej klasy robotni- 
czej z Woinością. zagrożoną i uciśnioną, której 
symbolem staia się twierdza brzeska. Nieprawda 
bowiem. że w Brześciu wolność zostala polań- 
biona: rehańbiono tylko godność ludzką; wbrew 
intenciom oprawców: mitry i kraty Brześcia woła- 
ja na całą Polskę: niech żyje Wolność, niech żyje 
Socjalizm! — Raz jeszcze, dziękuję gorąco przyja- 
ciałom i towarzyszom. Adam Ciołkosz, 


z APRZOD” = Nr. 4 Wtorek 6 stycznia 1930 


Dopasowały się: 


|UBRANIA suknie na zabawy w dwu dniach BEZ DOPŁATY 


czyści i farbuje 


Słońce GENTAAŁA: Kraków XXil, ulica Józefińska Nr, 26. 


Chemiczna pralnia 
i art. farbiarnia 


rząd i Sejm 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 stycznia. 

Gdyby się zapytać najwierniejszego zwo- 
lennika obecnego rządu, co ten w przeciągu 
blisko miesięcznego swego istnienia zrobił, 
byłby w kłopocie co do odpowiedzi. Gdyby się 
zapytano najzagorzałszego BBeka, co Sejm 
w przeciągu prawie miesiąca od pierwszego 
zebrania się zrobił, mógłby w najlepszym ra- 
zie policzyć na jego dobro ukonstytuowanie się 
a na jego zło głosowanie nad nagłością wnio- 
sku brzeskiego. Tyle, tyle co nic, zrobił rząd, 
zrobił jego Sejm. 

Skąd pochodzi ta bezczynność, czy jest ona 
tylko wynikiem niechęci czy też niemożności 
uskułecznienia jakiejś twórczej pracy? Pa- 
miętamy, z jaką emfazą pisma sanacyjne po 
16 listopada głosiły: teraz zaczmie się era wiel- 
kiej a owocnej pracy, ten Sejm jest do niej 
zdolny, rząd go poprowadzi itd. Co jednak się 
okazało? Wyszło ma tem, cośmy od początku 
pisali: rząd zanadto wygrał wybory, zbyt 
miejsca zostawił grze sił opozycyjnych i teraz 
nie wie, oo i od czego począć, aby zrealizować 
bodaj jedno ze swych przyrzeczeń. 

Prawda, teraz na kilka dni przed ponownem 
zebraniem się Sejmu zapewniają: rząd ma wy- 
pracowany program gospodarczy i p. premier 
Sławek obwieści go na pierwszem posiedze- 
niu w dniu 10 bm. Ależ nie potrzeba specjal- 
nych zapewmień, że rząd ma program gospo- 
darczy, gdyż sama nominacja p. Prystora mi- 
nistrem przemysłu i handlu jest także progra 
mem w swoim rodzaju, mianowicie progra- 
mem co do osób a mie co do rzeczy samej. 
Znawcy i nieznawcy z przekąsem mówią © ja- 
kimś programie gospodarczym rządu, który jest 
i też uważa się za kontymuatora rządów od 
maja 1926 z różnemi, więcej od kaprysu niż od 
racji stanu zależnemi, odchyleniami. Ten rząd, 
który przez 4 lata, a conajmniej przez 2 ostatnie, 
z założonemi rękami patrzał, jak przesilenie 
rosło, mie potrafi zaradzić mu teraz, gdy je” 
szcze nawet nie doszło do najwyższej potęgi. 
Jedyny ratunek: w Bogu i w mamie Europie; 
jak Bóg da, będzie lepiej, jak się Europa tro- 
chę podreperuje, to i nam coś kapnie. 

Sejm, ten rządowy Sejm, postępuje w myśl 
tejsamej zasady: robota nie zając, nie ucieknie. 
Nie to, że sesja budżetowa zaczęła się o prze- 
szło 5 tygodni później niż termin konstytu- 
cyjny przepisuje — i z tą strałą czasu nie spie- 
szą się. Nie było u nas zwyczaju, aby komisja 
budżelowa przyznała sobie tak dlugie ferje; 
ło też ani jeden referat dotąd nie jest ogło- 
szony, ani nawet nieznane są terminy ich ogło- 
szenia, gdyż pp. referenci -- wszyscy z BB — 
mają wstręł do krępowania się jakiemiś termi- 
nami. Będzie, jak p. Byrka zechce, a p. Byrka 
zechce tak, jak rządowi najdogodniej. 

A najdogodniej rządowi, żeby nie było mię- 
dzy nim a Sejmem „wyścigu pracy“. To też 
role są podzielone, rozkazy wydane: poco Sejm 
ma wogóle zanadto natężać się nad budżetem, 
kiedy jest dyrektywa: uchwalić preliminarz 
bez zmian? Nie zawiera on wprawdzie jeszcze 
wszystkich „luzów“ w najpiękniejszej ich po- 
staci, ale daje pole do tyłu „kombinacyj” i „prze 
stmięć", że lepiej nie trzeba. Na dokonanie tej 
Sztuki ti. uchwalenie tego preliminarza rzeczy- 
wiście nie potrzeba trzech i pół miesięcy, wy- 
starczy trzy tygodnie. 

Należy jednak addać i przeciwnikowi spra- 
wiedliwość; należy uznać jego pracę tam, 
gdzie ona rzeczywiście jest. Na jednem polu 
rząd czy wysunięci przez niego ludzie inten- 
sywnie pracują: na polu prasowem. Sprawa 
brzeska otworzyła rządowi oczy, jak mało 


wee Dla członków Związków Zawodowych i T. U. R. za okezaniem legitymacji 10% upustu w centrali, 


FILIA: Ulica Florjanska Nr, 29 (w podworeu), — 


Pan Kaden- Bandrowski contra Słonimski 


Pan Kaden-Bandrowski szeroko rozpisuje się w 
„Gazecie Polskiej“ w odpowiedzi p. Słonimskiemu 
na zarzut, iż swoją odmową uczestnictwa udare- 
mił protest przeciwka Brześciowi — pratest li- 
teratów, którzy łączyli i łączą swoją działalność 
z abozem rządzącym, a mimo to byliby gotowi 
„potępić publicznie ohydne i niegodne czyny”. — 
Pan Kaden-Bandrowski stwierdza. że dwukrotnie 


i 


| 


zwracano się doń z propozycją wspólnego wystą- ; 


pienia z protestem į przy tej okazji nie żaluje zlo- 
śiwych przytyków pod adresem p. Słonimskiego, 
ale własne swoje stanowisko odmowne przystraja 
w szatę... któtko-majteczkowej naiwności. 
Oto odnośne ustępy: 
„Brałem z p. Słontmskim udział w jednem 
tylko zebraniu koleżeńskiem. zwałanem przez 
p. Słonimskiego. Na zebraniu tem wyraziłem 
całkiem jasno mój pogląd, a mianowicie, iż w 
sprawie tych wypadków należy czekać odpo 
wiedzi rządu na interpelacię sejmową, posto- 
wie bawiem, rzekomo (7?) poszkodowani. sami 
wcale się nie skarżą (!), wiadomości o zaj- 
ściach są wiadomościami z drugiej ręki i nie 
mam najmniejszego powodu wątpić w lojalna 
i rzeczową odpowiedź czynników miarodaf- 


„W sprawie brzeskiej odbyłem na zapro- 
szenie kolegów jeszcze drugie zebranie bez 
p. Słonimskiego. Koledzy, którzy mnie na to 
zebranie wezwali, oświadczyli mi, że chodzi 
im © poważną enunejację pisarzów obozu mar- 


szałka Piłsudskiego: że z powyższego wzglę- 
du nie myślą o podpisywaniu jakichś prote- 
stów łącznie z p. Stonimskim; słowem, że tu 
chodzi o ennncjację poważniejszego typu”. 

Ale i tych „poważnych“ odprawił p. Kaden- 
Bandrowski 2 kwitkiem. 

Nie można iednak odmówić słuszności dalszemu 
jego wywodowi dowadzącemu, iż jego odmowa 
nikomu me w a rąk: 

„Wiem jednok niezbicie, iż stanowisko mo- 
je nie ni meć żadnego wpływu na pogląd 
naszych k v. Qdyby bowiem miały ma 
nich wpiyw tuk decydujący wywierać, kale- 
dzy p. Sionimskiego į moi byliby chyba albo 
stadom baranów, które samo z miejsca nie zu- 
szy, gdy go ktoś silniejszy autorytetem swym 
nie pozna... 

Byliby aibo stadem baranów, ałbo. co go- 
sze jeszcze, gromadą zalęknionych clołków, 
niezdolną do samoistnych protestów, lecz mo- 
żliwość takiego protestu widzącą tylko wie* 
dy, gdy go z za pleców silniejszego kolegi 
wysyłać można“. 


Nie używając nawet określeń, zapożyczonych z 
owczarni iub cielętnika, można stwierdzić w sta- 


„wianiu kwestii: z Kadenem lub wcale, miarę deka- 


dencii „nadwornej” literatury, która widocznie ra” 
zumiała, że wobec opinii kompromituje ją milcze- 
nie, a wobec Belwederu skompromitowalby ją 
prolest, który nie bylby podpisany przez najbar- 
dziej zauianych: Sieroszewskiego i Kadena. 


„Ty knurze jakiś, marszałka trzeba kochać, Za- 
strzelę cię jak psa!“ („Polonia” z 30 grudnia 1930 
| roku). — W ten sposób wachmisirz żandarmerji, 
ieden z głównych oprawców więźniów brzeskich, 
przemawiał do ofiar swego bestialstwa. — Miał 
czelność nietylko szczekać w ten sposób na bez- 
| bronnych i w nieludzki sposób skatowanych więź- 
niów, ale i grozić im! W sposób, który nasza pra- 
cedura karna dosadnie i bez reszty określa. Ale — 
na chwilę rzuómy na bok prawo, — któżeś ty 
wachmistrzue„geroju*? Jaka ziemia cię wydała 
i jakiem prawem ośmielileś się podnosić swą laj- 
dacka tapę na pułkownika polskiego, więźnia brze- 
skiego! Jak mogłeś — bo do sumienia twego chcę 
przemówić — bić ludzi, których pierś „Virtuti...“ 
zdobi... Ty, którego na froncie, gdy „potrzeba by- 
ła" nigdy znaleźć nie można! 

Wstyd ci i hańba na wieki! Pomnę — słedzia- 
tem w r. 1917 jako „lentnant” austrjacki w wiezie- 
niu wojskowem oskarżony o zdradę stanu, o 
współpracę z P. O. W. na Ukrainie. Osądzony i 
na śmierć skazany, w przeddzień wykonania wy- 
roku zdolalem z więzienia umknąć dzięki pomo- 
| cy.. właśnie wachmistrza żandarmerii! 1 ten, gdy 
w przebraniu obok niego przechodziłem, rzucił mi 
na pełną niebezpieczeństw drogę, słowa: „Gott 


| w istocie ma przyjaciół w prasie, jak nawet 
l tzw. sanacyjna prasa — z wyjątkiem natural- 
nie „Gazety Polskiej“ — tylko półgębkiem 
aprobowała politykę czy rozpaczliwe posiimię- 
cia rządu w tej sprawie. Wielkie pisma sana- 
cyjne tak w Warszawie jak i na prowincji nie 
angażowały się w sprawie brzeskiej całkiem 
wyraźnie po stronie rządu, zawsze zostawia” 
jąc sobie iurtkę do odwrotu i zawsze puszcza- 
jąc bodaj coś do krytyki podobnego. Sama 
| prasa „czerwona“ trudowi bronienia Brześcia 
podołać nie mogła z tego prostego powodu, że 
jest czytaną ale nie szanowaną. Otóż rząd 
względnie kilka głów kierujących krokami nie- 
fachowców w rządzie postanowiło zarądzić 
temu przez urządzenie trustu a la Hearst tj. 
kupić czy skupić w swych rękach całą prasę 
prorządawą, subwencjami i monopolem inse- 
ratowym dać jej silny fundament i przy jej po- 
mocy zacząć ofensywę przeciw niezależnej 
prasie. 


. 


Wachmistrzowi żandarmorji w Brześciu — do pamiętnika 


fibre Sie, ich war immer uberzeugt, dass Sie 
nichts verbrochen haben" (Niech pana Bóg pto- 
wadzi; byłem zawsze przekonany, że pan niq rik' 
zawinił). A był to rodowity Niemiec z okolic Lin- 
cu w Austrż górnej. — Gdy dziś, z perspektywy 
szeregu lat patrzę na to, co w Brześciu miało miej- 
sce, serce się Ściska! Podoficerowie żandarmerji 
biją, katuig, znęcają się nad więźniami politycz- 
nymi — rodakami! Powołując się przytem na 
marszałka! Doprawdy — szkoda było dożyć tych 
CZASÓW, A. Lech. 


Proces b. posłanki 
Kosmowskiej 


Wydzial odwoławczy sądu okręgowego w Lu- 
biinie przekazał do sądu najwyższego skargę ka- 
sacyjną, wniesioną przez obrońców b, posłanki 
Ireny Kosmowskiej, która, jak wiadomo, przez są- 
dy pierwszych dwóch instancyj, skazana została 
na 6 miesięcy więzienia za obrazę członków rzą- 
du na zgromadzeniu publicznem. Skarga ta roz 
patrzona będzie przez pierwszą Izbę karną Sądu 
Najwyższego w początkach m. lutego. 


Projekt teń dojrzał już o tyle, że wymieniają 
już przyszłego dyrektora — o tytuł mniejsza — 
tego trustu; ma nim być b. dyrektor PAT p. 
Gorecki, który otrzyma rządowy tyłuł i od- 
powiednią rangę dla kierowania sprawami pra- 
sowemi. W tym tedy jedynie kierunku można 
zaobserwować pewien ruch, który od biedy 
można nazwać pracą. Pozałem rząd i Sejm 
jakby się zmówiły: nie przesadzać w gorli- 
wości, mamy władzę względnie większość, 
możemy poczekać, hołota może krzyczeć. 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXU. ol. Tarnowskiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła belgij- 
skiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gabloiki szklane, 
ochianiacze wokolo klamek, oprawy w mosiądz, 
półui do wyslaw, lustra przeźroczyste araz wszelkie 
roboty w zakres szlifieratwa szkła wchodzące po 
cenach przystępnych. 1386 


Szanowny Panie Redaktorzel 

Proszę uprzejmie a dołączenie mego podpisu pod 
protestem Uniwersytetu Stefana Balorego przeciw- 
ko hańbie brzeskiej, która obniżyła godność Pol- 
ski w oczach cywilizowanego świata. 

Paryż, 1 stycznia 1941 r. 

Dr. B. Moiz, 
profesa honorowy Uniwersytelu Stefana 
Batorego, senator Rz. P. 

Akcescy do protestów zgłosili: 

z unmiwersytelu warszawskiego: prof. dr. Lud- 
wik Paszkiewicz i st. as 


rsytelu poznańskiego: prof, Alfons Krau- 
se, prof, Wincenty Jezierski, doc. dr. Andrzej Wojt 
kowski; 
z politechniki warszawski . asyst. inż. Anto- 
ni Reult i kier, zakl. bud, inż, Slan. Hempel; 
ze szkoly glównej gospodarstwa wiejskiego: prof. 
Tutczynowicz i doe. dr. W. Ponikowsk 
OŚWIADCZENIE PROFESOROW I DOCENTÓW 
WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ 
Otrzymujemy następujące oświadczenie 
grupy profesorów | docentów Walnej 
W>zechniey Polskiej w Warszawie: 
Poruszeni do głębi sprawą brzeską niżej podpi- 
sani nauczyciele i wychowawcy młodego pokole- 
niu, jednocząc poprzez różnice poglądów poli- 
tycznych i spolecznych w jednakiem pojmowaniu 
podslaw pracy, uważają za swój obowiązek 
slwierdzić, że poszanowanie godności ludzkiej i za- 
sad moralnych konieczne zarówno dla hono- 
ru narodowe: i dla przyszłości narodu. Sku- 
teczne wychuwanie obywalelskie młodzieży odby =~ 
wać się może jedynie atmosferze prawa i zasad mo 
ralnych. Oto, dlaczego przyłączamy głos nasz do 
glosu lych wszystkich, którzy domagają się, aby 
w Polsce prawo stanęło w całym swym majesla- 
cie. 
Benedykl Bornstein, Marjan Grotowski, Helena 
Radlińska, Ludwik Wertenstein, Zygmuni Szy- 


munowski, Wiktor Wąsik, Gabrjel Korbut, Wia- H 
dystaw Gumplowicz Stefan Czarnowski, Teodor | 


Viewegor, Jan Demhawski, Leon Karwacki, Jerzy 
Kurnulowski, Jakób Segal, Kazimierz Stołyhwo, 
Marja Librachowa, Stanislaw Kalinowski, Zyg- 
aunt Graliński, Aureli Drogoszewski, Amoni Bo- 
lesław Dobrowolski, Zofja Daszyńska-Golińsko, 
Dyonizy Hellin, Stanislawa Dembowska, ‘Fadeusz 
Klimowicz, Marjan Odrzywolski, Romuald Min- 
kiewicz, Włodzimierz Dzwonkowski, Jan Musz- 
kowski. 
OŚWIADCZENIE ADWOKATURY 
WILEŃSKIEJ 
Na ręce pp. miec. Witoida Abramowicza 
i Zygmunta Jundziłła złożone zostało pi- 
smo treści nasiępującej: 

Wielce $zunowni Koledzy! 

Opinja publiczna w Polsce wstrząśnięta jest do 
głębi siraszliwemi faklami, dotyczącemi Lrakfo- 
wania więźniów brzeskich. a ujawnionemi we 
wniosku noglym Stronnictwa Narodowego, inler- 
pelacji Posłów Związku Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów, Klubu Parlamentarnego Posłów 
Chłopskich oraz Klubu Narodowej Partji Roho- 
tniczej i Klubu Chrz.-Demokracji, jak również w 
liście Profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego do 
posła na Sejm prof. Adama Krzyżanowskiego. 

Podkreślamy, ze „sprawa brzeska” od początku 
swego budziła wielki niepokój wśród Palestry Pol 
skiej i wywołala prolesty ze slrony Jej reprezen- 
lacyj urzędowych oraz organizacyj adwokackich. 
Jak się okazuje z powyzszych enuncjacyj do naj- 
bardziej kałowanych t maltrelowanych więżniów 
brzeskich należał jeden z wybilnych przedsławi- 
cieli Pałesiry Polskiej — poseł i prokurator Try- 
bunału Stanu, sześćdziesięciołetni dr. Herman Lie- 
berman, pozatem w liczbie więżniów brzeskich 
było kilku innych prawników. Ale oczywiście nie 
o nich tylko, naszych kolegów, i nietylko specjal- 
nie o wybiinych byłych pusłów i działaczów po- 
litycznych nam idzie. Idzie a obywatela i czło- 
wieka wogóle. Zrozumiałem jesl w tych warun- 
kach, že iego rodzaju podeptanie godności ludz- 
kiej w stosunku do „więżniów brzeskich“ — o- 
kropne zarówno ze względów humanitarnych, jak 
i ze slanowiska pańsiwowości polskiej, urągające 
honorowi Rzeczypospolitej — nie może przejść 
bez echa protestu wśród tych, którzy z mocy za- 
równo ustawy, jak szczytnych tradycyj Palestry 
Połskiej powolani są być „rzecznikami prawa i 
sluszności”. 

Dotkuięci w uajglębszych naszych zasadach i 
uczuciach, zwracamy się do Szanawnych Kole- 
gów, jako tych, lelórzy będąc zawsze darzeni na- 


lentka dr. Żofja Pod- | 


Dalsze protesty w sprawie Brześcia 


| szem zaufaniem i piastując godność członków Ra- 
dy adwokackiej w Wilnie, piastują równocześnie 
mandaty Senatorów r lilej z ramienia 
Bczpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, po- 
siadającegu większość w Sejmie i Senacie, a więc 
ponoszą odpowiedzialność za załatwienie „sprawy 
brzeskiej". Zwracamy się z usilną prośbą o przy- 
czynienie się do jaknajprędszego całkowilego wy- 
jaśnienia sprawy i ukarania winnych, moralnego 
zadośćuczynienia pokrzywdzonym i zapobieżenia 
na przyszłość podobnym faktom. 

Prosimy jednocześnie o informowanie nas, ca 
i jak Szanowni Koledzy przedsiewezną w lej pa- 
Jlącej sprawie, gdyż ich w lym względzie działa- 
nia, skoro Koledzy są członkami naszej korporacji 
w najwyższym stopnia nas wszystkich obchodzą. 

Ponieważ wystąpienie nasze dotyczy sprawy 
publicznej, treść listu lego podajemy do publicz- 
nej wiadomości, jednocześnie z doręczeniem go 
Szanownym Kolegom. 

Zbigniew Jasiński, Stanislaw Bagiński, Mieczy- 
slaw Engiel, Bronisław Krzyżanowski, W. Rodzic 
wicz, Witold Jankowski, Marja Sienkiewiczówna, 
Stanisław Węsławski, A. Achmatowicz, Jaromir 
Matyasz, Koziwierz Florczak, Kazimierz Petruse- 
wiez, Marjan Kosiński, Jan Kamieński, Ignacy Za 
górski, Jan Łuczywek, Al. Marcinowski, A. Bur- 
hardt, Paweł Andrejew, N. Sejfer, Józef Czerni- 
chow, Józef Rutkiewicz, B. Olechnowicz, J. Ucie- 
chowski, Walenty Parczewski, Konstanty Bajra 
szewski, Z. Turski, Włodzimierz Muchanow, J. 
Mincerowa, Leon Grądzki, T. Kiersnowski, A. Haj 
kowicz, B. Zaks, J. Zmilrowicz, W. Łuczyński, J. 
Jochwed, St. Kiaksztowa, J. Sopoćko, Władysław 
Lityński, B. Krasowski, N. Piokarski, A. Kre- 
sljanow, A. Prejss, Smilg, M. Wygodzki, Stani- 
sław Mitkiewicz, Jerzy Prejss, M. Jamonti, J. Ru- 
binow Rubinowicz, E. Rubinow Rubinowicz, Leon 
Słonimski, J, Kapłan, S1. Krajowski, B. Achmato- 
wicz, M. Riza Ternawjol, Eug. Kozlowski, J. Gor- 
don, B. Mołożawy, Bolesław Szyszkowski, Fran- 
ciszek Wismonł, Autoni Łapin, Edward Mako- 
wiccki. M. Bajraszewski, Roman Zan, Izaak Mil- 
chikiev, J. Długacz. 

i PRZECIWKO 

PP. CAROWI I MICHAŁOM SKIEMU 

warszawskich zgłosiła da 
yników polskich wniosek na pi- 
+: nadzwyczajnego walnego zgro- 
ków Koła celem wyrażenia prote- 
aklowaniu więźniów polilycznych 
ześciu nad Bugiem oraz w celu zajęcia sla- 
nowiska względem tych członków Koła, a miano- 
wicie pp. Cara | Michałowskiego, którzy swem po 
siępowaniem przyczynili się da wydarzeń brze- 


skich, 
DO POSŁANEK Z BB 


„Kobiela Wspólczesna” zamniesca na- 
Stępujący lisl otwarty grona lileralek i 
dzialaczek społeczenych: 

Dalekie od wszelkich względów politycznych, 
zastrzegając się przeciw wygrywaniu naszego wy 
sląpienie w walkach partyjnych, powodowane naj 
prostszemi uczuciami ludzkiemi, zwracamy się do 
was, posłanki, w sprawie Brześcia 

Jeśli Sejm Rzpliiej jest jednym z parlamentów 
świala najliczniej obeslanym przez kobiety, to 
faki len zawdzięczamy przedewszysikiem autory- 
teiowi moralnemu, jaki zdobyła sobie kobieta pol- 
ska w czasach niewoli. Aulorylet len nic przesta- 
je obowiązywać, zatem względy moralne — i tyl- 
ko one — powinny decydować o waszej postawie 
w ciężkiej chwili obecnej. 

Żaden obywatel, a zwłaszcza żadna kobiela, nie 
może pogodzić się z tem, aby dla jakichkolwiek 


m 
stu 
w 


przyczy lamano elementarne zasady el i cywi- 
lizacji, wzbraniające znęcania się człowieka nad 


człowiekiem. 
Kobiety nie mogą pozostać obojęlne wobec fak- 
tów, rujnujących od podstaw pracę wychowa - 
czą i kulturalną, odbierających jej sens i wartość. 
Zajścia brzeskie muszą być wyświetlone, winni 
ukarani, zaś podobne wykroczenia w stosunku do 
kogokolwiekbądź — na przyszłość uniemożliwio- 
ne. r 
Anna Nałkowska, Marja Dąbrowska, Marja We- 
ryho-Radziwiłowiczowa, Helena Szalayowa, Ma- 
rja Kuncewiczowa, Emilja Manleuflowa, Janina 
Morikowiczowa, Zofja żurakowska, Prol. Stefan ja 
Szaberowa, Wanda Slekkerowa, Anna Orderfel- 
| dówna, Emilja Grocholska, Ewa Szelburg-Zarem 
bina, Czesława Wojeńska, Wanda Żebrowska, He- 
lena Boguszewska, Janina Benedck-Kowalska, dr. 
Dębowska, Jadwiga Krahełska, Irena Jablow 
Í Józefa Zahorska. Stefanja Szuchowa, dr. M 
Czapska, Sława Browińska, Zofja Weglińska, M: 


rja Karczewska, dr. Marja Kociatkiew iczówna, 
ga Małkowska, dr. Eugenja Stłolyhwowa, Tidi 
Bobrowa, Aniela Chmielińska, Kazimiera Musza- 
tówna. 4 s 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki““ 


(Zbiór „Hocków-klooków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 10 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


0 Kostku Biernackim 


W „Nowym Głosie Przemyskim” czytamy: 

„W krótkiej nafatce wspomnieliśmy w przed- 
świątecznym numerze o niesmncznej maniiestacik 
urządzonej przez oficerów 38 p: p. z okazji odjaz= 
du osławionego dziś w całej Polsce nadzorcy ka” 
torgi brzeskici 'Kostka-Biernack'eg0. 

Ten występ oficerów 38 pp. jest godny publicze 
nego napiętnowania jako jedyny tego rodzaju ob- 
jaw w całym korpusie oficerskim. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą i dokumenti- 
mi historycznemi stwierdzoną. że oficerowie wszy 
stkich armij, nawet armii rosyjskiej, uważali ši- 
mą propozycję służby uadzorców w.ęziennych za 
hańbiącą i niegoduą munduru oficerskiego. 

Polski korpus oficerski nie mial dotąd sposob- 
ności ujawnienia swego stanowiska. ba Brześć byl 
pierwszym wypadkiem używania oficerów w roll 
kluczników więziennych. Nie dziwiliśmy się. że 
w okresie, w któryni nawer liczne rzesze obywa- 
tdi cywilnych. są pelne ięku, grono wiiterskie 
zdobyło się tylko na poledynsze, anonimowe glo- 
sy protestu. Ale wystąpienie panów z 38 pulki 


| piechoty byla jedynym objawem radości z powo- 


du używania ciięerów jako dozorców więzien= 
nych. 

Możnaby ło uważać ostatezzie za rzecz smaki 
ale w chwili. gdy oficerowie 36 pp. maniiestowali 
swą solidarność z KostkienebBiernackim, znane 
były już wszyslkie szczegóły kaunszy ı udręki 
więźniów brzeskich. 

Wszystko, co w narodzie uczciwe | priwe pro- 
testowało i polępiało tę Lańbę dla imieniu polskie- 
zo. 

Oficerowie z 38 pp. ze swojemi panam: prze- 
ciwstawiah się temu pratestow., putl cznie zald= 
niestowali razem z pp. Königem (dostawcą 29 pn.). 
Kopeciem | Wolianką. solklarn.$ć z brzeskiemi 
metodami « wyczynani Biernackieko. 

Do tego moralnego poziomu doprowadził kor- 
pus oficerski w pierwszy dzień swego urzędowa= 
nia zastępcy dowódcy nowoupieczony major Dysz 
kiewicz, klóry lem wysląpieniem swviem znalazł 
się odrazu ua poziomie moralnym samego Bier- 
nackiego'ę 


„Tygodnik Jarosiuwski" przynesi w artykule 
pod tylułem „Skandal brzeski“ kilka cennych. £ 
dobrego źródla pochodzących uwag: 

„lednomyślny front opinii publicznej bez wzglę= 
du wa różnice przekonań skierował s'ę abcenie 
przeciw tym,*którzy zawinili nielndzkie traktowa= 
nie posłów i senatorów, więzionych zupełnie w jn- 
nym celu w więzieniu wojskowym w Brześciu. 
Rząd, zdając sobie sprawę z chydy brzeskiej, któe 
ra lak bardzo skompromitowała Palskę wobec 
kulturalnej zagranicy, zmajduje się w niezwykle 
trudne i przykrem położeniu. Będzie ou musiał 
koniecznie poświęcić bezpośrednich autorów j wy= 
konawców abskurnego systemu brzeskiego, na 
których czele wymienia się okrytego tak smuma 
sławą pułkownika Wacława Kostka-Biernackiego: 
dowódcę 38 pułku piechoty w Przemyślu, b. ofi- 
cera żandarmerji legionowej w czasie wojny, 1-08 
tego oficera sztabowego, który pelmł ostatnio o= 
bęwiązki dowódcy kuryfarza więz'ennega w 
Brześciu, jest już podobno przypieczętowany. 

P. Biernacki cieszyl się w Przemyślu wielką 1 
podobno zasłużoną antypatią, prowadząc wojlię 
podiazdową przeciw przełożonym i slęjąc niepo- 
rozumienie między podwładnymi oficerami, a na- 
wet podolicerami. 

Pulkownik Biernacki popiera] naprzykład nieja” 
kiego Naiłałego Zinsa, b. jaroslawskiego prze- 
chrzię, na stanowisko komisarza przemyskiej Ka- 
sy chorych, chociaż decydujące czynniki rządowe 
od dawna zamierzały tego pupilka p. Biernack'ego 
laka nieużytka. narażającego Kasę chorych na 
znaczne szkody, usunąć z tej posady, Zins wkradł 
Się w laski i schlebiał pulkownikowi Biernackie- 
inu. który go za to bronił przed Wa 

Na ustatnią zwlaszcza wiadomość z 
uwagę ubezpieczonych w Kasie cliorych, 
teraz wiedzą konu ı czemu zawdzi 
wowe rządy koniisarskie, 


racamy 
którzy 
zają przysło- 


+ 


Pierwsze kroki p. Prystora 


ATAK NA KIESZEŃ I SUMIENIA ROBOTNIKÓW 


Kiedy minister Kwiatkowski zmuszony był w- | 
stąpić z ministerstwa przemysłu i handlu na ZECZ | 
p. Prystota, wszyscy niewtajemauczeni w zakuli- 
sowe posunięcia „sanacji”, dziwili się tej dziwacz- 
nei zmianie i doszukiwali się powodów w odko- 
menderowaniu pułkownika Prystora na stanowi- 
sko ministra przemysłu i handlu. 

Dziś tajemnica się wyjaśniła. Minister Kwiat- 
kowski, rozumicjąc skomplikowane procesy życia 
gospodarczego, nic znoszącego nieuctwa w kierow 
nictwie, nie chciał się zgodzić na usuwamrie ludzi, 
którzy się ze swoją pracą w długoletniej praktyce 
zaznajomiii, ani też czynnie angażować się w przy- 
musowem organizowamiu rządowych związków za 
wodowych wśród robotników, zatrudnionych w 
przemyśle, zwłaszcza w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych. 

Wobec tego usunięto p. Kwiatkowskiego, a ma 
lego miejsce dano Prystora, który zabrał się zaraz 
do roboty. 

"oto jak nas nformuja, wydał on akółnik do 
wszystkich zarządów przedsiębiorstw państwo- 
wych, aby me zlikwidowały wszystkie organiza- 
cje zawodowe robotników i stworzyły ma terenle 
pociegtych im przedsiębiorstw tylko związki rzą- 
dowe. 

W salinach państwowych urzędnicy zwołali ro- 
botmków i oświadczyli im, że na skutek okólnika 
p. ministra Prystora (sztygar Kolasa w Wieliczce) 
nakazują wystąpienie ze wszystkich związków za- 
wodowych, także i ze związku BBS į wstąpienie 
do jedynego związku rządowego. 

Kazano robotnikom w przeciągu trzech dni pod- 
pisać wyłożone w biurach dyrekcji salin deklara- 
oje drukowane, których treść brzmi: „Podpisany 
oświadcza. że występuje ze wszystkich organizar 
cyj zawodowych j zapisuje się do związku zawo- 
dowego saknarzy, oraz upoważma zarząd salin do 
potrącenia z zarobku miesięcznej wkładki na rzecz 
tego związku”, 

Oświadczono ze strony administracji salin wszy- 
stkim, że kto w przeciągu trzech dni deklaracji 
nie podpisze, zostanie usunięty z pracy bez wzgię- 
du na ilość przepracowanych lat. Robotnicy salin, 


racyj nie podpisywać. Wobec tego zarządy salin 
zastosowały w stosunku do wybitniejszych dzia- 
łaczów Centralnego Związku Górników represje. 
pozbawiając ich pracy ż przerzucając do robót 
przy których nie mogą zarobić ani polowy po" 
przedniego zarobku. 

Rohotnikom zaś, którzy deklaracje podpisali, — 
przydziela się specialnie dobre roboty i daje dużo 
zarobić. W ten sposób wytworzyły się w salinach 
takie stosunki. że często przy jednej i fej samej 
pracy zarabia robotnik ze związku rządowego 
dwa, a nawet trzy razy tyle, co robotnók, który 
się do tego związku zapisać nie chce. 

Obok tego potworzona we wszystkich oddzia- 
łach pracy agiiatorów związku rządowego, któ- 
Trzy nic nie robią, tyłko agitują i szpiclują wśród 
robotników, pobierając za to wysokie płace. Rów- 
nież urzędnicy, sztygarzy i dozorcy przekszłałciłi 
się w azitatorów rządowego związku. 

Jak w takich warunkach odbywa się właściwa 
praca w, salinach — nie trzeba opisywać. W pro- 
dukcji powstał kompletny chaos. Zamiast pracy 
odbywa się we wszystkich działach dyskusja, kłó- 
tnie i awantury. Robotnicy — į ci co pod terorem 
do rządowego związku wstąpił, jak į c co się 
upierają — przeklinają gwoich przełożonych i 
Szpiolów za nacisk na sumienia į kieszeń. | 

Charakterystyczne były wywody na konferen- 
cji Centralnego Związku Górników tych robotni- 
ków, którzy w obronie przed wyrzuceniem z pra- 
cy do rządowego związku zapisali się, jednak tai- 
nie należą nada! do swojego Związku. Oświadczali 
oni dosłownie: 

„Towarzysze, nie potępiajcie nas. Aby ratować 
siebie i rodziny przed głodem, wstąpiliśmy tam, 
nie przestając ani na chwilę być dobrymi członka- 
mt naszej klasowej organizacji. Przecież obecny 
stan przeminie, a wówczas za gwajcenie naszych 
sumień my. przedewszystkiem my, rozprawimy 
się z naszymi obecnymi ciemiężcami”. 

Oto pierwsze kroki p. ministra Prystora na no- 
wem stanowisku. 

Czy przemysł, czy saliny, które z powodu de- 


którzy ad bardzo dawnych lat należą do Central- 
nego Związku Górników, postanowili tych dekla- 


| ficytów mają być zamknięte, długo tę „owacną” 
| działalność wytrzymają? Chyba nie. 


„Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia" 


Slusznie napisało jedno z pism, że w Polsce 
kwestja bezrohocia jest teorelycznie rozwiązana: 
mamy przecież ustawę a ubezpieczeniu od bezro- 
bocia. Jak jednak sprawa przedstawia się tau 
nie? Z końcem grudnia 
lysięcy (akrąglo) zarejestrowanych he: tnych. 
Ponieważ w tymsamym okresie 1929 r. liczba ta 


wynosiła 185 tysięcy, zatem zwiększenie wynosi į 


okrygło 100 tysięcy bezrobotnych. 
W tej wysokiej cyfrze leży różnica dwóch lat. 
Świadczy ona o strasznem nasileniu przesilenia 
arczego i o tem, że najwięcej jest niem do- 
iknięta klasa roboinicza. Ale na tem jeszcze nie 
koniec; przecież każdy z doświadczenia wie, że od 
końca grudnia do końca marca bezrobocie jeszcze 
wzrośnie — jakaż więc będzie cyfra z końcem 
marca br.? W marcu ub. r. bezrobocie wynosiło 
„załedwie” tyle ile w grudniu. — W miesiącach 
styczeń—mavzec należy się liczyć z nowym przy- 
bytkiem tak, że możemy łalwa dojść do zawrotnej 
cyfry 350 tysięcy i więcej bezrobotnych. 
A jak wygląda „ubezpieczenie od bezrobocia?" 
Wiadomo, że pewne kategorje: niezarejestrowani 
są wogóle od ubezpieczenia wykłuczeni. Liczba ich 


O pomoc dla 


INTERWENCJA W PREZYDJUM MIASTA 


W sobotę 3 bm. w południe udała się do prezy- 
dium m. Krakowa dełegacia krakowskich związ- 
ków zawodowych w sprawie akcji pomocy dla 
bezrobotnych, pozbawionych możności korzysta- 
nia z zasiłków Funduszu Bezrobocia. Dełegację w 
zastępstwie micobecnego prezydenta miasta pama 
Rollego przyjęli pp. wiceprezydenci: Dr. Wielgus 
i Ostrowski. 

Tow. Wołuicut przedstawi! tragiczne położenie 
bezrobotnych, zwłaszcza bezrobotnych robotni- 
ków sezonówych, którzy z powodu nieuchylenia 
i. zw. „sezonu martwego“ pozbawieni są wszeł- 
kiej pomocy zasiłkowej z Funduszu Bezrobocia, 
podkreślając, że pozbawienie tych robotników za- 
silków w okresie zimowym czyni dla mich ubez- 


| r. było w Polsce 287 | 


jako nieobjęta statystyką, jesl nieuchwytną, a w 
każdym razie idzie w dziesiątki tysięcy. Dalej 
wiadomo, że rząd wykluczył od ubezpieczenia, 
przez odebranie zasiłków, tzw. robolników sezo- 
nowych, a więc przeważnie robotników budowla- 
nych, Wreszcie dochodowość funduszu bezrobo- 
cia jest lego rodzaju, że o prawdziwem ubezpie- 
czeniu nie może być mowy. 

Na ubezpieczenie od bezrobocia płacą robotnicy 
(wedle preliminarza na grudzień) około póltrze- 
cia miłjona zł. miesięcznie. Jeżeli się przyjmie 
jako przecięlny zasiłek 3 zł. dziennie, to na obec- 
ną ilość uprawnionych wyniesie io okrągło 25 
miljonów miesięcznie, a okres grudzień—marzec, 
skromnie licząc, 100 miłjonów. Skąd tę sumę 
wziąć? Rząd z pewnością jej mie da, ea wobec 
manej sytuacji skarbowej nie potrzebuje wyja- 
śnienia. A więc? Czy nie grozi dalsza redukcja 
uprawnionych do zasiłku, czy wysokości zasilku? 

Niebezpieczeństwo jest wielkie i może dojść do 
tego, że nawel leoretyczne ubezpieczenie na wy- 
padek bezrobocia stanie się iluzoryczne, to zna- 
czy, że krąg uprawnionych hędzie sziucznie co- 
raz bardziej zmniejszany. 


bezrobotnych 


pieczenie na wypadek bezrobocia niemal w zupel- 
ności iluzorycznem. Tow. Wohnout domagai się 
przyiścia im z pomocą ge strony gminy w pierw- 
szym rzędzie przez zorganizowanie robót inwe- 
stycyinych, przy których mogliby znaleźć zatrud- 
nienie robotnicy budowlani, drogowi, ziemni itp. 
a następnie przez uruchomienie pomocy doraźnej 
choćhy w naturze, przez dostarczenie rodzinom 
bezrobotnych węgla. ziemniaków i odzienia. 

„Tow. Przybyś przypomniał, že jeszcze przed 
kilku miesiącami klub PPS w Radzie miejskiej po- 
stawił wnioski, zmierzające do zorganizawania ak- | 
ch pomocy doraźnej dia bezrobotnych. 

Tow. Węglowski podniósł niezmiernie ciężkie 
położenie robotników przemysłu meialowega z 


i 
n RÓ ZLE, 


powodu systematycznego braku pracy iw. tahry- 
kach metaiowych, spowodowanego ozóltym kry- 
Zysem gospodarczym 

Tow. J. Sawicki domaga! się uruchomienia wiek 
szej ilości bkalów rejestracyjnych ze wzziędn na 
ciasnote, panującą w biurze Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy przy ul. Lubelskiej. 

Tow. 6. Fischgrund przedstawił nędzę. panującą 
wśród bezrobotnych robotników żydowskich, do- 
magając się równomiernego objęcia ich akcią po- 
mocy araz równomiernego zatrudniania ich przy 
gminnych robotach inwestycyjnych. 

Pp. wicsprezydenci przyrzekdj delegaci poczy- 
nienie energiozmych starań m rządu, zmierzających 
do zapewnienia miastu funduszów niezbędnych do 
złagodzenia bodaj w części nędzy bezrobotnych. 

Szczegóły akcji pomocy zostaną przez gminę 
podane do wiadomości publicznej za pośrednic- 
twem abwieszczeń. 

Przed mazistratem oczekiwalo na wynik: konfe- 
rencji kilkuset bezrobotnych, do których przemó- 
wil tow. Przybyś. poczem maniiestanci rozeszii 
się w spokojn do domów. 

W okolicy magistratu skonsygnowano znączniej- 
szą ilość polici taimel i mundurowej. 


Do więźniów 
z Brześcia 


LIST TOW. HERMANA MAMANDA 


Na ręce tow. posła Ciolkosza, nader 
stal tow. dr. Diamand następujące Do- 
zdrowienia dla więźniów trzeskich 

Kochany Towarzyszu! 

Pragnę powitać Was na wolności, Słowa te w 
tych czasach i wobec Was mają szczezólne zna- 
ozeule i szczególny dźwięk, Wobec tego, coście 
przeszł, Dbledną wspomnienia rzekomo ciężkich 
początków ruchu socjalistycznego, jego niebezpier 
czeństw i rzekomo okrutnych prześladowań, 

Odbywa się pod wrażeniem Brześcia pewien 
odruch, ało mimo to zdaje mł się, żeśmy społa- 
czeństwa naszego nie znał, Opromienione przez 
poezję romantyczną społeczeństwo żyło w podmie- 
conych gwałtami duszach poetów, było wyrazem 
pragnień, których nierealność zakrywał ucisk nie 
pozwalający na objawienie prawdziwej duszy spo- 
leczefństwa. Kodeksy karne, będące wyrazem 
wcale mie nowoczesnych dążeń, czynią każdego 
odpowiedzialnym, kto o zbrodniach dokonanych 
czy zamierzonych wiedział t nie usiłował im się 
przeciwstawić czy zapobiec. — Czy nie musimy 
wszyscy poza Brześciem czuę się wspólwinnyrń 
zbrodm brzeskiej, mimo żeśmy całej jej grozy nie 
znali? 

Nie widziałem osobiście nikogo z męczenników 
brzeskich, ale to co wiem z drugiej ręki wstrząsa 
mną do głębi i zaciemnia horyzont, jaki ten świat 
straszny... Bylem w Towrze londyńskim, przecho- 
dziłem przez most ięków w Wenecji, oziądałem 
podczas kongresu socjalistycznego wyspę tortur 
pod Marsylją, zdawało mi się, że rozumiem te 0- 
krucieństwa, że potrafię ich możliwość wytluma= 
czyć duchem czasu, niskością kultury, niezrozu* 
mieniem wartości jednostki i jej świętych praw, 
ale teraz po rewolucji francuskiej, po konstytucji 
3 maia, takie straszne okrutne barbarzyństwa, nie, 
tego zrozumieć nie mogę, Tyle podłości wobec 
tych, którzy tworzyli rdzeń walczących o wy- 
zwolenie narodu, wierząc, że wolność państwa, 
iest sumą wolności jego obywateli, Jaka straszna 
pomylka, gdzież jest nasza Polska, Połska wolno- 
ści, honoru, szlachetności, czei obywatelskiej? 
Gdzież jest to wszystko, oo najszlachetniejsze u= 
mysły świata, najwybitniejsi jego myśliciele Pol- 
sce przypisywali — nietylko Mickiewicz i Słowac- 
ki, nietylko plejady po nich, ale ol Marks i 
szeregi iego następców? Czy rzeczywiście czasom 
po odbudowaniu państwa, po urzeczywistnieniii 
marzeń kwiatu ludzkości, danem było dożycie 
iaktów, które krzyczą w niebogłosy „myliliście 
się, ulegliście strasznemu złudzeniu”? 

Mimo to wszystko wiem, że zdołano Was kato- 
wać, Was bohaterów Brześcia, ale nie zdałano 
Was złamać. 

Wierzę, że praca pójdzie dalej, prąca ciężką | 
źmudna i ofiarna i że przyjdzie czas wymarzeny i 
utęskniony, że sprawdzą się przepowiednie © sp0- 
ieczeństwie sziacitetnem, wolriem, mifującem i sza» 
mującem się wzajemnie. W tem zrozumieniu Wi- 
tam Was ną wolności, serdeczny uścisk dłoni, 

Herman Dłamand. 


ROZPOWSZECRNIAJCIE 
„NAPRZÓD”! 
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Z życia robotniczego 


WIEC BEZROBOTNYCH W TARNOWIE 

We czwartek dnia 1 stycznia br, odbyło się w 
Tarnowie wielkie zgromadzenie bezrobotnych W 
lokalu Domu Robotniczego w Tarnowie. Tuż przed 
samem zgromadzeniem sala byla przepełniona Po 
brzegi bezrobotnymi, tak, że wielu robotników 
zinuszonych było stać na polu. Zgromadzenie za- 
gaij tow. Ziobro, do prezydjum powołano tow.: 
Czabańskiego, Bielaszkę, Nowaka i Wilkiewicza. 
Tow, Czabański jako przewodńiczący dziękując 
zebranym za wybór udzielić głosu tow. Ziobrze, 
który zreierowal sprawy bezrobotnych, zwraca- 
jąc szczególną uwagę na ciężkie położenie klasy 
pracującej w abecnej dobie. W dyskusii zabierali 
glos tow, Gwizdowski i Jewula Następnie na 
wniosek przewodniczącego wybrana komitet bez- 
robotnych, który następnego dnia udał się do ko- 
iniszrza miasta i starosty i wręczył im na piśmie 
żądania uchwalone przez zgromadzonych. 

Następnie na wniosek tow. Jewuły wybrano de- 
legację, która w imieniu bezrobotnych udała się 
do tow. posła Clołkosza z życzeniami Nowego 
Roku, Następnego dnia wieczorem adbyło się w 
Domu Robotniczym uroczyste przyjęcie tow. po 
sła Ciolkosza. połączone z akademią, urządzoną 
przez młodzież TUR. Młodzi tutowcy wręczyli 
taw. posłowi Ciołkoszowi piekny kosz kwiatów. 
Po uroczystem przyjęciu odbył się wieczór dys- 
kusylny, na którym obszerny referat wygłosiła do 
licznie zebranych tow. sen. Kłuszyńska. 


POD BŁOGOSŁAWIONEMI RZĄDAMI SANA- 
CJi.. — KILKA TYSIĘCY BEZROBOTNYCH NA 
BRUKU 

Z Chodzieży w Poznańskiem piszą nam; 

W Chodzieży liczba bezrobotnych osiągnęła bo- 
daj, że punkt kulminacyjny. Na „gwiazdkę“ atrzy* 
maliśmy nowy podarunek w postaci zwolnienia 
400 robotników, zatrudnionych w labryce porce- 
lany. W iabryce łajansu St. Mańczaka, zatrudnia- 
jącej około 800 robotników, ograniczono na za- 
kofczenie starego roku czas pracy do czterech dni 


w tygodniu. — Tartak Cegielskiego. czytmy bez 
przerwy od kilku lat, obecnie został zamknięty 
bez nadzieji uruchomienia. Cegielnie. których jest 
pięć, w tym roku częściowo tylko pracowały, przy 
znacznie zmniejszonej liczbie robotników. Obecnie 
stoją nieczynne. Fabryka maszyn rolniczych, sto- 
sunkawo nalepiej prosperująca, — zwolniła na 
„gwiazdkę" wszystkich robotników, pozostawiaiąc 
zaledwie kilku czeladników į kilkunastu uczniów. 

Magistratowi, zatrudniającemu przy pracach do- 
Iaźnych po cztery godziny dziennie 135 robotni- 
ków. już na drugi dzień po wyborach i „zwycię- 
stwie" sanacji, zabrakło potrzebnych funduszów, 
wobec czego pracę zatrzymano. Pomima, że fo- 
botnicy ci pracowali od półtora raku bez przerwy. 
zastali załiczeni do „sezonawych”, a wiadomo, że 
ostatnia po „sukcesie* wyborczym sanacji, sezon 
martwy nie zostal uchylony, na skutek czego po- 
zhawiona zostały u nas setii kidz] jakichkolwiek 
środków do życia. 

„Oszczędności" sanacyjnych rządów, naturalnie 
bez jakiegokolwiek uzasadnienia prawnego, roz- 
ciągnęły się u nas i na tych, którzy od czerwca 
1926 roku do października 1930 r. pracowali beż 
przerwy, a których nazwano sezonowymi. pozbar 
wlając w ten sposób zasiłków z Funduszu Bezro- 
bocia. Skutki radosnej twórczości pomajowych rzą 
dów odczuwają ci najbiedniejsi, © których nie tro- 
szczy się „zwycięzca* z 16 iistopada, wręcz ba- 
gatelizując ich interesy, a magistraty, duchem sa- 
nacji natchnione, zaradzenie złemu widzą w odpo- 
wiedzi: „niema pieniędzy”. 

Sytuacja w Cliodzieży stałą się rozpaczliwa. — 
Oburzenie wśród bezrobotnych, których mamy ki 
ka tysięcy, przybiera rozmiary groźne. Bazateli- 
zowanie naiżywotniejszych spraw robotnika przez 
rząd z jednej, a samorządy z drugiej strony, może 
spowodować tragedię w skutkach nieobliczalną. 
Póki czas, należy o tem pomyśleć. Pieniądze dla 
bezrobotnych znaleźć się muszą. Źle będzie, jeśli 
tego rząd nie zrozumie i da raz ania tej kwe- 


stii nie przystąpi. erka. 


Wielkie strajki dla obrony 
- przed obniżeniem płac 


STRAJK GÓRNIKÓW W WALJI 

W drugi dzień nowego roku wybuchł w Wajli 
strajk zórników z powodu zarządzonego przez 
właścicieli kopalń obniżenia płac. Już 3 bm. zebra- 
ła się w Cardifi konferencja pracodawców i ro 
botników dla omówienia nowych warunków, ale 
konierencia zakończyła się bez wyniku. Obok 
sprawy płacy chodzi też o Żądanie przedsiębior- 
ców przedhużenia czasu pracy o pół godziny, na 
co górnicy się nie zgadzają. Strajk obejmuje oko- 
ło 300 tysięcy ludzi. 
GROŹBA STRAJKU w PRZEMYŚLE TKACKIM 

W Anglii grozi wybuch olbrzymiego strajku, 


ponieważ prowadzone od 3 b. m rokowania w | 


Manchesterze w przemyśle tkackim (bawełnia- 
nym) rozbiły się. Należy się z tem liczyć, że w 
poniedzialek 4 bm. pracodawcy ogloszą lokaut, 
wobec czego istnicje niebezpieczeństwo przerzu- 
cenia słę walki na cały przemysł bawełniany w 
Anglii. W takim razie siraik obiąłby około ćwierć 


| miljona ludzi Walka wybuchła na tle pośredniej 
próby obniżenia zarobków przez zmuszenie tka- 
czy do obsługiwania więcej krosien, niż dotych- 
czas. Ostatnia nadzieja zażegnania walki leży w 
pośrednictwie ministerstwa pracy. 


W ZAGŁĘBIU RUHRY 
bin Ruhry wybuchł szereg dzikich straj- 
meprzyjętej przez górników redukcji 
zarobków. W poszczególnych kopalniacji liczba 
jących to rośnie, to zmniejsza się, Agjtato" 
i a przeszkadzać górnikom 
w podjęciu pra: na tem tle przychodzi do slarć, 
j co policji daje okazję do wmieszania się. Jedno z 
takich zajść na k i „Niederrhein“ zakończyło 
się strzelanina przyczem żeden człowiek, 
| nie biorący w zajściu udzialu, został zastrzelony. 
| Związek górników z siedzibą w Bochum wydał 
| odezwę występującą przeciw dzikim strajkam i 
nawolującą do powrotu do pracy wbrew agitacji 
komunistycznej za strajkiem. 


„Rabacja chłopska* w Indjach 


W wielu wsiach prowineyj środkowych brytyj 
skich Indyj wschodnich miały miejsce w końcu 
roku 1930 rozruchy chłopskie, nie mające wszakże 
nic wspólnego z wezwaniem gandhystów do mie 
współpracowania z rządem brylyjskim. Pod koniec 
roku miejscowi obszarnicy zaczęli z calą energją 
ściągać od chłopów - dzierżawców czynsze i ru- 
gować niewyplacalnych, również lichwiarze wiej- 
sey przeprowadzili liczne licytacje mienia niewy- 
płacalnych dłużników chłopskich. Ponieważ świa- 
towy kryzys gospodarczy dał się odczuć silnie i w 
środkowych Indjach, a chłopi tameczni są w stra- 
szliwej nędzy, le rugi i licytacje przybrały takie 
rozmiary, że zrozpaczeni chlopi rzucili się tło ma- 
%wegu bintu | zaczęli palić r rabować dwory ob- 
szarników i dumy lichwiarzy. Rozruchy te nabraly 
lekkiego zabarwienia politycznego tylko o tyle, że 
chłopi napadając i podpalając domy swoich wy- 
zyskiwaczy wznosili okrzyki: „Zwycięstwa bry- 
tyjskiemu radży!” 

Przyczyną lego jest prawdopodobnie fakt, że 
wlaściciele ziemscy w tych okolicach należą bez 
wyjątku do kasty braminów i podobnie jak ogrom- 
na większość tej kasty, są gorliwymi gandhysta- 


mi. Również kasta inerwarów trudniąca się w In- 
djach środkowych bankierstwem i Jichwą należy 
do zwolenników Gandhiego. Stąd zachowanie się 
chłopów, przypominające uderzająco „rabację 
chłopską” w Galicji 1846 r. — Przybyli na miejsce 
wyżsi urzędnicy angielscy położyli koniec rozru- 
chom. Szkoda malerjalna wyrządzona przez nic 
wynosi przeszlo 75.000 funtów sierlingów (kilka 
miljonów złotych). 

Dla wyjaśnienia zaznaczyć należy, że ruch gan- 
dhystów wbrew rozpowszechnionym w Europie o- 
pin jom opiera się w ogólności tylko na kaście bra- 
mińskiej, części klas posiadających i inieligencji 
miejskiej. W jednym tylko Bombaju posiada 
szersze oparcie w masach ludności. Wszakże chło- 
pi, nawet w pobliżu Bombaju, pozostali zupełnie 
obojętni na próby wciągnięcia ich do akcji bier- 
nego oporu. - 

Próby, niejednokrotnie bardzo „energiczne”. = 
W listopadzie z. r. bombajski komitet dia prowa- 
dzenia akcji biernego oporu wysłał do kilku wsi 
niedaleko Bomhaju „rozkaz”, by chłopi zaczęli 
rąbać drzewo w lasach rządowych. Gdy ci zasto- 
sowali bierny opór właśnie do tego „rozkazu“ i nie 


poszli rębać lasów rządowych, do jednej z „opor- 
nych“ wsi przybyła gromada uzbrojonych slu- 
denłów z Bombaju, gandhystów i zaczęła bić chlo- 
pow, grożąc jeszcze gorszemi „karami” jeśłi nie 
przyłączą się do akcji „biernego oporu". Chlopi 
wezwali na pomoc policję angielską, która lym 
próbom teroru położyła szybko koniec. 


ZAWIADOMIENIE. 


Bł p. SARA GERSTEL 
lat 86, zmarła w dniu 26 grudnia 1930 r. 


Pegrzeb odbył się dnia 28 grudnia 1930 r. 


Q czem zawiadamia 
Syn Józef Gerstel 


Dwaj wodzowie 


W dwa lala po śmierci Focha umart Jofire, dwaj 
wodzowie, którzy — acz w odmiennych warun- 
kach — zadecydowali o losie wielkiej walny. 

Trzeba pamiętać, że z wybuchem wojny Foch 
był tylko dowódcą korpusu, Joffre zaś naczeluynt 
wodzem, Trzeba też pamiętać, że Joffre swe zwy- 
cięstwo mad Marną odniósł nad przeciwnikiem 
liczniejszym, lepiej uzbrojonym, świeżym, we 
wszystko obficie zaopatrzonym, podczas gdy Foch 
w r. 1918 miał armię zasiloną miłjonami Anglików 
i Amerykanów, miał nieprzebrane zapasy amuni- 
cji i nieznane Niemcom tanki, mia! żywności da 
zbytku — Niemcy zaś nie mogli iuż posłać na 
front ani jednego człowieka, cierpieli głód 1 mu- 
sieli skrupulatnie liczyć się ze swemi zapasami. 
icónem słowem Joffre zwyciężył przynajmniej 
równorzędnezo przeciwnika, Foch zaś zwyciężył 
przeciwnika daleko słabszego. 

Ale i pod względem politycznym jakże się ró“ 
żnilji ci dwaj wodzowie! Obaj pochodzili z ludu 
(olciec lofirea był bednarzem wiejskim), obal 
przeszli tęsamią karjerę od najniższych początków, 
ale Joffre pozosta! do końca skromnym, dobrym 
repubiihanizetw, posłuszny w sprawach politycz= 
nych rządowi, tj. władzy cywilnej, Foch zaś wy- 
robił się na fawatycznego klerykała, na polityku= 
jącego generala, który chciał wpływać na losy. 
powojenne i po zakończeniu swej roli. Znane są 
przecież ataki Focha na Clemenceau za tegoż, zda- 
niem Focha. zbyt lagodne warunki pokojowe i 
wiadomo też, że (ylko człowiek tak bezwzględny 
i silny jak „tygrys“ mógł podjąć walkę i wygrać 
ią przeaw zw skłemu wodzowi. 

Joffre, to podają wszyscy jego biografowie, nie- 
nawidził woluę į ciągle wzdychał, kiedy ona się 
skończy. Mial jednak siłę nerwów, że wytrzymał 


| i przetrzyma! wszystkich, pozwalając sobie na je- 


dyną ulgę w formie znanego na froucie francuskim 
westchnienia: biedny Joffre. Siłą jego największą 
było to, że umiał postawić właściwych ludzi na 
właściwych stanowiskach. On był tym, który „ad: 
krył“ Petajna, wysirwając go w ciągu niecałych 
dwóch lat z pułkownika na wodza armii, na ©- 
brońcę Verdun, później na naczelnego wodza 
wszystkich arimij francuskich. 

Focha traktowal Joffre wedle zaslugi, nie we- 
dlug instynktn, który kazał mu widzieć w nim 
współzawodnika. On zrobił Focha dowódcą jednej 
z armij, on położył grunt pod jego sławę, dzięki 
której w' marcu 1918 pawałany został na naczel- 
nego wodza wszystkich armij sprzymierzonych. 
Jeden rys charakteru daje dokladną różnicę mię- 
dzy obu wodzami: Focha pochowano z olbrzymią 
paradą, trumnę jego wystawiono pod Łukiem 
Triumtalnym w Paryżu, pochowano go w Pantea” 
nie wojskowym: w domu Inwalidów w Paryżu. 
Jofire wyraził życzenie, aby trumny jego nie skla- 
dano pod Łukiem i aby pochowano go w miłej mu 
posiadłości wiejskiej. 

Dwaj wodzowie — dwa typy. Toteż Francuzi 
odczuli różnicę: Joffre był kochany, Foch szaro- 
wany. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Onufrego Fiuta 
Kraków, ul. Grzegórzecka 7 


Telefon 141-05 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych — Przeprowadza ekshumacje 
1 przewozi zwłoki do wszystkich krajów. 


Ceny umiarkowane. 


KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
„ARKA NOEGO* 
(iiim dźwiękowy) 

Potężny, niezwykle efektowny illm pt „Arka 
Noego" wyświetlony będzie dla TUR w Muzeum 
przemysławem przy ulicy Smoleńsk 11 w święto 
Trzech Króli dnia 6 bm. o godz. 7 wicczór, 

Wspanialy ten film zakupiony został przez TUR, 
aby robotnicy mogli zobaczyć pełne grozy sceny 
potopu uplastycznione na ekranie. Przybądźcie 
więc na przedstawienie, zwłaszcza, że ceny wstę- 
pu są znacznie zniżone, Bilety są już do nabycia 
w Sekretariacie TUR przy ul. Dunajewskiego 5 
lil piętro. Godzinę przed przedstawieniem w Mu- 
zeum przemysłowem, Ceny miejsc: I miejsce 1 zł., 
II miejsce 70 gr., III miejsce 50 gr. 
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Pogłoski o ustąpieniu wojewody 
dra Kwaśniewskiego 


W ostatnich dniach coraz usilniej krążą podane 
już przez nas pogłoski o zmianie na stanowisku 
wojewody krakowskiego. Wedle tych pogłosek 
dr. Kwaśniewski ma obiąć sianowisko wojewody 
śląskiego, na jego zaś miejsce miałby przyjść wo- 
jewoda śląski dr. Grażyński. Inne pogłoski wymie- 
niają jako przyszłego wojewodę krakowskiego dr. 
Kaplickiego i pukownika Bałesławicza. obecnie 
zastępcę dowódcy korpusu krakowskiego. 
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PREZES DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW 
w Krakowie, inż. Dutczyński, przeszedł z dniem 
1 bm. w stan spoczynku. Funkcje prezesa objął 
naczelnik Wydziału, byly wiceprezes, inż. Go- 
stwioki. 

DEFRAUDACJA W JEDNYM Z BANKÓW 
KRAKOWSKICH. Wczoraj krążyły pogłoski a po- 
ważniejszej defraudacii w jednym z większych 
banków, mającym swą centralę poza Krakowem. 
Defraudacja ma polegać na tem, że jeden z urzęd- 
ników sprzeniewierzył czek Banku Polskiego na 
10.000 zł. oraz podiął nieustałone jeszcze sumy z 
książeczek wkładkowych. Szczegóły tej sprawy 
zostaną zapewne w najbliższych duiach uiawnio- 
ic. 

POWIATOWE KOŁO ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH R. P. W KRAKOWIE uruchomiła 
dla członków bibliotekę i wypożyczalnię książek 
Wpisy przyjmuje w lokalu (Rynek Główny 17) 
w poniedziałki, środy, czwartki i piątki ad godzi- 
ny 5—7 wieczorem. 

PIWO Z JODYNĄ. Tarznęła się na swe życie 
Wacławowa Jędrzejczyk, lat 38, żona robotnika, 
zam. przy wl. Kalwaryjskiej. Desperatka nalała jo- 
dyny do piwa i szklankę osobłiwego napoju wy- 
chyliła jednym tchem. Niedoszłą samobóiczynię 
przewiozła karetka pogotowia ratunkowego na 
stację pogotowia, skąd po przepłukaniu żołądka 
skierowano ją do szpitala św. Łazarza. y 

KRWAWE BÓJKI. Ugodzona została nożem na 
podwórzu domu przy ul. Krakowskiej 28 Wiktoria 
Górka, praczka, przez Józefa Pantalego (lat 28). 
Lckarz pogotowia stwierdził głęboką ranę zadaną 
w lewe udo. Nieszczęśliwą oddano opiece domo- 
wej. — W czasie bójki na ul. Stradom Andrzej 
Turek został pchnięty przez nieznanego osobnika 
lak silnie, Że upadając doznał wstrząsu mózgu 
Turka przewieziono do szpitala. 

PLAGA WŁAMAŃ. Niewyśledzeni dotąd osob- 
nicy wiamali się od strony sieni do sklepu konfek- 
«ji damskiej Ruchli Bukietowej na Kazimierzu i 
skradli różne towary galanteryjne, oraz złoty łań- 
cuszek, lącznej wartości 3000 zł. — Nadto pastwą 
wdamywaczy padło mieszkanie Róży Leteelholz, 
kupcowej i Józefa Leiblera. Pierwszej skradziona 
biżuterję wartości 1500 zł, 255 zl. w gotówce, o- 
raz książeczkę Kasy Oszczędności na 103 dol.. zaś 
Leiblerowi 3 fichtarze, biżuterię, 10 dal. i 65 zł. — 
Do mieszkania p. D. Goldberga (ul. Estery 3) wła- 
mago się i skradziono garderobe męską wartości 
1700 zł. — P. Aleksandrowiczowi Jakóbowi (Ber- 
nardyńska 11) skradziono kasetkę żelazną z wek- 
slami na sumę okolo 70.000 zl., oraz biżuterię war- 
tości 800 zł, Część weksli znalaz! p. St. Briinberg, 
iryzjer, na schodach domu przy ul. Starowiślnej 
L 33, Reszta weksli została znaleziona w ustępie. 

OKRADZIONA PODCZAS POPOŁUDNIOWEJ 
DRZEMKI. Do mieszkania p. Zofii Avchman przy 
ul. Słonecznej 4 w godzinach popołudniowych 
wlamal się jakiś osobnik i skradł biżuterię warto- 
ści 500 zl., oraz 900 zl. gotówką. W sąsiednim po- 
Koju spała w tym czasie właścicielka mieszkania, 


ara nie słyszała jak opryszek plądrował po sza- 
sach. 


W nocy z niedziel! na poniedziałek dokonano 
niezwykle zuchwałezo włamania w samem śród” 
mieściu, Koła godziny 2 po północy kliku niewy- 
śledzonych osobników wyborowało żaluzje w 
składzie brom Góiinieckiego przy ul. Szewskiej i 
z okna wystawowego skradło klikanaście sztuk 


Do mieszkania Rozalji Niemiec w Waksmundzie 
(powiat Nowy Targ) przybył iej narzeczony Fran- 
ciszek Pęksa (lat 34) i dwoma strzałami z rewol- 
weru położył trupem śpiącego u niej Jakóba Frała. 
Następnie Peksa zranił ciężko trzema strzałami 
Rozałję Niemiec j jej przyrodnia siostrę Annę Fral. 


„NA PRZÓD” — Nr. 4 Wtorek 6 stycznia 1931 


Śmiałe włamanie do składu broni v śródmieściu 


SKUTKIEM NIEDOŁĘSTWA POLICJI WŁAMYWACZE ZAOPATRZYLI SIĘ W BROŃ 


broni. Włamywaczy operujących przy sklepie nie 

zauważył żaden z policjantów. O takcie włamania 

pollcja milczy, gdyż lest to niezwykłe niedołęstwo 

z lej strony. W śródmieściu, gdzie całą noc panu- 

ie ruch, grasują bezkarnie włamywacze. 
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Straszna zbrodnia zawiedzionego 


Fo krwawym czynie Pęksa wystrzałem w giowę 
pozbawił się życia, Ranne kobiety Rozalię Niemiec 
i Annę Fral odwiezione do szpitala w Nowym 
Targu. Powodem potwornego morderstwa zemsta 
ze strony Pęksy, który słarał się bezskutecznie 
o rękę Rozalji Niemiec. 


Strzelanina na dworcu poznańskim 


W dzień Nowego Roku poczekalnia poznańskie- 
go dworca kolejowego była widownią niezwy- 
kłych awantur, 


wy. Przebieg zajścia był następujący: 

Mniejwięcej przed pół rokiem dyrekcja kolei w 
Poznaniu zawiadomiła Cieślaka, że kontraki jego 
na dzierżawę bufetu dworcowego nie będzie prze- 
dłużeny. Konirakt upływał z dniem 31 grudnia 
ub. r. Interesy finansowe dzierżawcy nie byly po- 
myśłme. W październiku ub. r. przyszedł sekwestr 
sądowy i wkrótce nad majątkiem Cieślaka rozpo- 
starto nadzór sądowy. Niezapłacone podatki wraz 
z odsetkami dochodziły 110 tys. zł. w czem było 
około 15 lys. zł, grzywien, wymierzonych przez 
władze skarbowe z powodu niewykupu patentów 
itp. 

DY kolei w Poznaniu po dokonaniu prze- 
largu przez min. komunikacji postanowiła docze- 
kać wygaśnięcia kontraktu, wdrażając proces o 
aksmisję z mieszkania, przyległego dc lokah re 
słauracyjnego celem umożliwienia przejęcia ich 
przez nowych dzierżawców. Cieśłak oświadczył, że 
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WPADŁ POD SAMOCHÓD wojskowy ciężaro* 
wy, u wylotu ul. Andrzeja Potockiego i Lubicz. 
Jan Szybka, robotnik. Doznał on ogólnych kontu- 
zyj tak, że został przewieziony po zaopatrzemu 
przez lekarza pogotowia ratunkowego do szpi- 
tala. 

TAKSÓWKA POTRĄCIŁA ua ul. Starawiślnej 
Anieję Galantównę, artystkę. zam. w Woli Du- 
chackiej, która upadając na bruk doznała siktego 
stłuczenia głowy. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz 
pogotowia ratunkowego. 
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PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KOBIE- 
CYCH, naturalna woda zorzka „Fran Józela” 
sprawia zaakomńta ulgę. Żądać w aptekach i drogerjach. 


—=q00— 
TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wzorek o godzinie 3'30 popołudniu po cenach 
uajniższych cieszące się tradycyjme nadzwyczajnem 
powodzeniem jasełka Luciana Rydla „Betleem Polskie”. 
Wieczorem poraz trzeci arcyzabawua komedja Michała 
Bałuckiego „Klub kawalerów”, przyjmowana na poprze- 
drdch przedsiawicniach bezustannym a  serdecziym 
śmiechem, dzięki kapitalnie odtworzoaym charaktery- 
stycznym fypom w osobach pp.: Dziewońskiej. Kloń- 
skiej, Kosmowskiej, Ludwiżanki, Hierowskiego, Krze- 
mleńskiogo, Kułakowskiego Leliwy, Pawlowskego, 
Szyndiera i innych. 

CHOROBA DYREKTORA TRZCIŃSKIEGO. Dyrektor 
teatru miejskiego p. T. Trzelński zachorował w same 
święta dość poważnie, z objawami osłabienia serca, na 
tle silnego przepracowania. Obecnie stan polepszył się 
do tego stopnia, że dyr. Trzciński będzie mógł w mię- 
długim czasie udać się na urlop kuracyjno-wypoczyn- 
kowy, zalecony przez lekarzy. Pociagnie to za sobą 
pewne zmiany w najbliższym planie repertuarowytm 
teatru. Dyr. Trzciński przerywa pracę nad wystawie- 
mim dwóch sztuk, a mianowicie: sensacyjnej nowości 
z cyklu francuskiego, „Mayerling“ Claude Aneta, oraz 
niepospolitei sztuki angielskiej Johna Drinkwater „Abra- 
ham Lincoln". Przyśpieszone będzie natomiast wysta- 
wenic sztuk z reperluaru karuawałowego, a to: nlespa- 
żytej krotochwili Brandan-Thomasa „Ciołka Karola”, 
świetnej komedii popularnego u nas autora Ludwika 
Vernewila „Radość kochania”, oraz głośnei nowości J. 
Carpentera „Kawaler papa" (The bachelor father), gry- 
wanej na scenach niemieckich pod tyłulem „..Vater 
sein dagegen sehr”. 

IGNACY MANN, tenor oper zagranicznych, posiadaią- 
cy niezwykłe dżwięczny i piękny głos, wystąpi wspól- 
wie z sopranistką, artystką operową Marią Chmlel-Try- 
czyńską z jedynym koncertem w niedzielę 11 bm. w 
Starym Teatrze. 


spowodowanych przez b. dzier- | 
żawcę bufetu Cieślaka. Sprawa nabrała wielkiego | 
rozgłosu i niewątpliwie będzie miała epilog sądo- | 


się nie usunie i zapowiedział, że, jeżeli ktokolwiek 
odważy się „coś ruszyć" — 
„BĘDĄ TRUPY“ 

Wobec tego dyrekcja kolei przystąpiła do usu- 
wania sprzęlów, które zabrał urząd skarbowy, ja- 
ko oblożone aresztem za zaległe podatki. Zaczęło 
się napozór spokojnie. Przy wynoszeniu rzeczy po- 
mocną była nawel służba reslauracyjna. Awan- 
lurniczy dzierżawca zamknął się jednak w swem 
mieszkaniu i w pewnej chwili począł 

STRZELAĆ Z REWOLWERU. 


Niespodziewana strzelanina wywołała na dworcu 
mozumiałe zaniepokojenie. Przybył silniejszy od- 
dział policji, ale z Cieślakiem była sprawa Iru- 
dna, gdyż trzymał an pod ogniem rewolwerowym 
klatkę schodową, prowadzącą do restauracji. Strze 
Janina ta Irwała blisko trzy godziny (od godz, 14'30 
do 17). Według zeznań świadków, Cieślak dał 
przeszło 70 strzałów. Ostatecznie na różne wczwa- 
nia i po dłuższych targach z policją otworzył drzwi 
wejściowe. Policja odebrała mu rewolwer. Cic- 
ślaka pozostawiono na wolności. gdyż mkogo nie 
zrani] ani też nie zabił. 
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TEATR REWJI BAGATELA. Rewja „Serwus Tom!" 
tak pod względem finansowym jak | artystycznym oka- 
zala się mierwszorzędną. Nie teź dziwnego, gdyá škem 
| cze Konrada Toma i aktualno-polityczne piosenki 64 
prawdziwa atrakcją wieczoru, w którym publiczność 
Toma zmusza do ciągłych blsowań. 

NIEWIAROWICZ i HAŃSKA w dniu 9 stycznia o go- 
dzinie 9'30 wieczorem w Bazatcli dają swój wieczór w 
postaci nlegranej dotychczas nigdzie lekkiej komedji p. 
tyt. „I eo z takim zrobić?" Jest to djalog salonowy, 
omawiający bardzo ciekawy problem, który niewatpli- 
wie wszystkich bywalców teatralnych zainteresuje, P. 
Roman Niewiarowicz ma możność w tej sntuce poka- 
zania swych zdolności aktorskich. Równ . Jadwiga 
tlańska będzie miała duże pole do popisu. 

ZULA POGORZELSKA, gwiazda teatrów rewiowych 
„Qui pro quo" } „Morskie Oko” w Warszawie, przyjeż- 
dża już wkrótce na kilka gościnnych występów do 
Krakowa | wystąpi w teatrze rewil Bagatela, Dyrekcja 
przygolowule specjamy program a nadzwyczajnej wy- 
stawie. Publiczność krakowska przyjmie z pewnością 
z żywem zadowoleniem wiadomość o występach Po- 
elskie} która Już przeszlo półtora roku nie była w 
Krakowie. Na swój pierwózy występ przygolowała Zula 
Pogorzelska szereg szlagierów i skeczy. 


—u00— 
Z Polsk 

SMIERĆ W GÓRACH. Z Zakopanego donoszą 
o nowym śmierlelnym wypadku w Tatrach, któ- 
vemu uległ doceni uniworsytetu warszawskiego 
Jan Czammer, wybrawszy się w towarzystwie ku- 
zyna z Morskiego Oka do Pięciu Stawów przez 
Świstówkę. Skulkiem poślizgnięcia się w drodze 
spadl nieszczęśliwy 1urysla z 200-metrowej wy- 
sakości, ponosząc śmierć na miejscu. 

DZIECKO W STUDNI. W Umieszczu pow. Ja- 
sło wrzuciła do studni Józefa Slyś nieślubne dziec 
ko płci żeńskiej. Areszłowana przyznała się do 
czynu, tłumacząc się, że pozbyła się dziecka z po- 
| wodu wstydu przed ludźmi i obawy obmowy. 

WIELKA KRADZIEŻ POCZTOWA W RADY- 
MNIE. Onegdaj w nocy nieujęci dotychczas spaw 
| cy dokonali włamania do urzędu pocziowego w 
Radymnie, gdzie wycięli otwór w kasie ognio- 
trwalej. Łupem kasiarzy padla gotówka 30 lysię- 
cy złotych oraz nieustalona ilość znaczków pocz- 
towych. 

O WYBUCHU KOTŁA W ŁAŻNI W HORO- 
DENCE podają pisma lwów! następujące dal- 
sze szczególy: W krylycznej chwili znajdowało się 
w łaźni około 25 kobiet z dziećmi. Kocioł masięż- 
ny obslugiwany byt przez niejakiego Nikoloruka, 
Który w lym dniu po raz pierwszy pełnił służbę. 
Przy kolle brak było monowalu oraz wodomie- 


Da GONG OÓÓŃ 


rza. Skułek eksplozji był tragiczny. Na miejscu 
rozszarpana zoslała odłamkami kolła Róża Gla- 
ser, której część rury kotła przeszyła na wylot 
piersi. Cale jej cialo przedstawiało zdruzgolaną 
miazgę, trudną do rozpoznania. Skutkiem eksplo- 
zji wszystkie obecne w łaźni osoby zostały w o 
krapny spasóh poparzone, a na miejscu zabity z0- 
slal palacz Nikoforuk. Poparzone kobiety wybie- 
gly nagie wraz z dziećmi na ulicę miasteczka. Do 
wieczora liczba zmarłych ofiar powiększyła się, 
gdyż w szpilalu, z pośród przywiezionych lam 9 
usób ciężko rannych, czlery wskutek silnego po- 
parzenia wkrólce zmarly. Mąż jednej z ofiar na 
wiadomość o śmierci żony, dostał pomieszania zmy 
slów. W ciągu nocy zmarły w szpitalu jeszcze 
dwie kobiety lak, iż po upływie 24 godzin ad chwi- 
Ji kataslroty liczba zabitych wynosi 6 osób. Pozo- 
slałe ranne osoby, w liczbie około 17 rozmieszcza- 
no w domach prywatnych. Stan ich jest bardzo 
grożny. Na miejsce kafastrofy przybyła komisja 
siduwo-lekarska, która podjęła dochodzenie. Do- 
konano zdjęć fotograficznych oraz przesłuchano 
szereg osób, które stwierdziły zaniedbanie w dzie- 
dzinie dozoru w łaźni, oraz fakt utrzymywania w 
zaniedbanym stanie kotła, klóry znajdował się w 
lażni od 30 Int. 


FAJNY MAGAZYN SZMUGLOWANYCH WY- 
ROBÓW TYTONIOWYCH, Straż graniczna wy- 
kryła w cegielni pod Lubliicem (Górny Śląsk) taj- | 
ny magazyn szmuglowanych wyrobów tytonio 
wych. Magazyn ten zaopatrywany był przez prze- | 
inylników przy przejeździe pociągów tranzyto- 
wych, z którego przemytnicy wyrzucali przez o= 
kuo towar. a oczekujący obok toru wspólnicy od- 
nosili do magazynu. Ostatni transport, jaki w ten 
sposób nadszedł, eskortowany przez Jana Gabu- 
ra. został skonfiskowany. Ukrócone cło od tej jed- 
nej przesyłki wynosi 15 tysięcy złotych. Operacje 
te trwały dlugi czas i wysokość strat skarbu pań- 
stwa nie da się narazie ustalić 


RZEKOMY LEKARZ DENTYSTA ARESZTO- 
WANY ZA SZANTAŻE. Wiadze policyjne w So- 
smowcu wpadły na trop aferzysty, podającego się 
za lekarza dentystę i grasującego kolejno w kilku 
województwach Polski. Przed kilku miesiącami 
przybył do Kici niejaki Jan Szwarc, wykazujący 
się dyplomem lekarza uniwersytetu we Lwowie, 
poszukujący rzekomo pracy. Szwarc otrzymywał 
zatrudnienie w miejscowej Kasie chorych, W cią- 
gu kliku miesięcy pobytu jego w Kielcach wyszło 
nasjaw, że dokumenty Szwarca byly stałszowane 
oraz, že oszukał wielu mieszkańców, którzy da- 
rzyli go zaufaniem. Cyira wyludzonych przez nie- 
go kwot przekracza 20 tysięcy złotych. Szwarc 
zbiegł, a po kilku tygodniach zglosił się w Kasie 
chorych w Sosnowcu, gdzie również otrzymał po“ 
sadę lekarza z siedzibą w Dąbrowie Górniczej. Tu 
przy próbie oszukańczych manipulacyi został zde- 
inaskowany i aresztowany. 


ZAMORDOWAŁ NARZECZONA I POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO. We wsi Powsi, pod Warszawą 
zamieszkiwał gospodarz 24-letni Jan Kłos. Od 
dluższego czasu Klos przyjaźnił się z córką swych 
sąsiadów 17-lelnią Anielą Mrówka. Młodzi uwa- | 
żani byli powszechnie za narzeczonych. Jednakże | 
w ostatnich czasach stosunki między narzeczony- | 
mi ulegly pogorszeniu. Dziewczyna zaczęla uni- 
kać swego dawnego narzeczonego, a coraz Czę- 
ściej przebywała w towarzystwie innego młodzień 
ca Jana Chudzińskiego. Obrażony w swych uczu- 
ciach Ktos powziął zamiar krwawej zemsty. Ko- 
rzystając ze święta Chudziński spotkal się wie- 
<zorem z Mrówką i oboje udali sie na dłuższy spa- 
cer. Nagle na jednej z ulic wsi drogę zastąpił im 
Kłos. Ukrywając za plecami jakiś przedmiot, zwró- 
cił się z wyrzulem do dziewczyny. Ta nie dała 
żadnej odpowiedzi, i ująwszy Cliudzińskiego pod 
rękę, ruszyła w drogę, Wówczas Kłos cofnął się 
© krok wstecz, a w ręku jego pojawił się karabin. 
Padł strzał. Pierwsza kula chybiła. Wtedy napast- 
nik wystrzelił poraz wtóry. Tyin razem strzał był 
celny i dziewczyna trailona w serce, padła na 
ziemię. Klos, nie mówiąc ani słowa, skierował wy- 
lot luty karabinu we własną głowę į pociągnął za | 
cyngiel. Zanim Chudziński zdolal zorjentować się 
w sytuacji, u stóp iego leżały dwa trupy, Zaałar= | 
mowano policję i lekarza, lecz pomoc okazała sje 
duż spóźniona. 
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200-miljonowe przekroczenia budżetowe 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 5 stycznia. 
Najwyższa Izba kontroli przedłożyła — po ied- 
nym egzemplarzu na tęce marszalków Sejmu i 
Senatu — sprawozdanie z zamknięć rachunko- 
wych. W sprawozdaniu tem zwraca uwagę roz” 
dział obejmujący rok budżetowy 1928/29. W roku 
tym NIK ustalila przekroczenia na 200 milionów 
złotyci, w tem przekroczenie funduszu dyspOzy= 
cyinego ministerstwa spraw wewnętrznych z u- 
chwalonej przez Sejm kwoty półtora miliona na 
4 i pół miliona zł. 


Moskwa, 5 stycznia. Na wczorajszem otwarciu 
obrad centralnego komitetu wykonawczego prezes 
Rady komisarzy ludowych Mołotow złożył spra- 
wozdanie z planu gospodarczego i m. in. oświad- 
czył: „Dzięki ulepszonej organizacji pracy osią- 
gnęliśmy w roku ubieglym wielkie poslępy w dzie 
dzinie gospodarki rolnej. Ale oprócz posiępów by- 
ły też i znaczne braki w różnych dziedzinach go- 
spodarczych. Rada komisarzy ludowych przywia- 
zuje wielką wagę do planu gospodarczego na rok 
1931. Aby zapewnić lepsze wyniki, mnsimy pracę 
sowietów poddać zasadniczej zmianie; praca ta 
musi być uzgodniona z wytyczną partji komuni- 
stycznej. Naszem najważniejszem zadaniem jest 
zabezpieczenie wykonania planu gospodarczego, do 
czego potrzebny jest pokój. Kryzys światowy 
zwiększa się jednak słale i prawdopodobnie w ro- 
ku 1831 dojdzie do punktu kulminacyjnego. Kon- 
ferencja gospodarcza z listopada r. ub. odbyta w 


Skutecmy rozwój planu pięciolelniego umożliwił 
rozszerzenie handlu sowieckiego z państwami ka- 
pitalistycznemi. Nasze stosunki a specjalnie sto- 
sunki gospodarcze z całym szeregiem państw roz- 
wijają się normalnie. Dobre stosunki handlowe 
utrzymujemy przedewszystkiem z Niemcami, Tur 
cją, Włochami, Anglją, Szwecją, Japonją, Persją 


PROCES OSKARŻONYCH O ZAMORDOWANIE 
CENTNERSZWERA 

Warszawa, 5 stycznia (telef. wł. „Naprzodu*). 
W związku z głośnym procesem o zamordowanie 
bankiera Centnerszwera, w którym wyszło na jaw 
pobicie oskarżonych na policji, w następstwie któ- 
rego wszyscy zastali uwolnieni, oskarżeni ci wy- 
toczyli skarbowi państwa skargę o odszkodowa- 
nie 100 tysięcy zł. za bezprawne ich aresztowa- 
nie. Śledztwo w tej sprawie prowadzi prokurator 
Stuinpf, Przesłychano dotychczas dozorców wię- 
ziennych, a w najbliższym czasie ma być prze- 
słuchany kierownik urzędu śledczego komisarz 
Sztabholc. Rozprawa w sądzie okręgowym odbę- 
dzie się prawdopodobnie w lutym br. 


PROBOSZCZ ODMAWIA POGRZEBU 
KOŚCIELNEGO ZWŁOKOM SAMOBÓJCY 
Warszawa, 5 stycznia (telef. wł. „Naprzadu*). 


| Przed kilku dniami zdarzyła sie tragedja miłosna 


w Owslinie pod Wilanowem, gdzie niejaki Kłos za- 
strzelil swą narzeczonę Mrowcównę i popełnił sa- 
mobójstwo. Pogrzeb obu ofiar tragodji wyznacze- 
ny został na dziś. Ponieważ ksiądz odmówił Kło- 
sawi, jako samobójcy, pogrzebu kościelnego, ze- 
brał się tłum jego znajomych oraz kolegów z miej- 
scowej straży pożarnej, którzy mimo oporu służby 
kościelnej wnieśli trumnę do kościoła i ustawili na 
katafalku. Proboszcz wezwał policję, która pilno- 
wała zwłok przez całą nec. Dziś rano policja ob 
sadziła plac przed kościoleni i cmentarz, nie do- 
puszczając do zabrania zwłok, które też do tej 
chwili leżą w kościele. 

BRUENING I TREVIRANUS NA POMORZU 

NIEMIECKIEM 

Berlin, 5 stycznia. Kanclerz Rzeszy dr. Brüning 
i minister Treviranus przybyli dziś rano do Lębor- 
ka (Lauenburg) na Pomorzu. Przedstawiciele sier 
rolniczych przedłoży!i kanclerzowi swe postulaty 
i wskazali na ciężka dolę rolnictwa pomorskiego, 


TELEGRAMY 


ZMIANA AMBASADORA W PARYŻU 


„Warszaw 5 stycznia (telef. wl. „Naprzodu”). 
„Wieczór + zawski" donosi, że dotychczasowy 
ambasador w Paryżu p, Chłapowski przechodzi 
w słan spoczynku. Następcą jego ma zostać hr. 
Alfred Potocki z Łańcula. 


iaka wytworzyła się wskutek zmiany granicy 
wschodniej. W poludnie kancierz wyjechal wraz 
z otoczeniem do Miastkowa (Rummelshurz), 
ZWŁOKI MARSZAŁKA JOFFRE 

Paryż, 5 stycznia. Pa ceremonji żałobnej w sa- 
natomum zwłoki marszałka Joffre zostały dziś ra- 
no przewiezione do kapkcy Szkoły wojenne), gdzie 
zostały wystawione dla publiczności. Zwłoki mar- 
Szałka ubrane w mundur wojskowy spoczywają 
na katafalku, u stóp którego peinią straż honorową 
4 oficerowie. zmieniający się co godzinę. Przez 
kaplicę przesuwa się olbrzymi tlum publiczności. 


Genewie nie doprowadziła do żadnego wyniku. 


| gdzie byli członkami GPU. Ró 


KOMISJE SENACKIE 

Warszawa, 5 stycznia (telef. wł. „Naprzodu*). 
We czwartek 8 bm. odbędzie się posiedzenie Se- 
nackśej komisji skarbowo-budżetowej, Porządek 
dzienny posiedzenia obejmuje rozdział reieralów. 
budżetowych oraz ustatenie terminu abrad nad 
preliminarzem budżetowym. W sobotę 10 bm. od- 
będzie się posiedzenie senackiej komisji admini- 
stracyjno - samorządowej celem ukonstytuowania 
się i przydziału referatów, między innemi reieratu 
wniosku ukraińskiego w sprawie zajść w Mało- 
polsce wschodniej. 


Plan gospodarczy Sowietów wymaga pokoju 


i Afganistanem. Równocześnie daje się zauważyć 
wzmożona kampanja antysowiecka. Akcja ta jest 
nawskróś wroga inieresom państwa sowieckiego, 
które walczy a socjalizm i poprawę syluacji mas, 
jak również o pokój umożliwiający wykonanie 
lych zadań. Ci, kiórzy kierują kampanją antyso- 
wiecką, przygotowują nową wojnę. Fiasko przy- 
golowawczej komisji rozbrnjeniowej jest dowa- 
dem złej woli państw kapitalistycznych, które dą- 
żą do powiększenia swych zbrojeń. My walczymy 
a urzeczywistnienie gospodarczego planu pięcio- 
letniego w czterech latach. Wykonanie tego planu 
wymaga pokoju". 

ROBOTNICY SOWIECCY — NA ORDYNARJI 

Moskwa, 5 stycznia. Kom ceniralny j cen” 
tralny komitet kontrowy partii komunistycznej u= 
cliwaliły atwórzyć sklepy przeznaczone wyłącz” 
nie dla robolników pewnych ściśle określonych 
| przedsiębiorstw. W sklepach tycli pobieraliby ro- 
botnicy towary na bony. Bony te byłyby likwido= 
wane w przedsiębiorstwach, Narazie sklepy takie 
będą zakładane przy zakładach zatrudniających 
pomad 5 tysięcy robotników, Celem ich jest wy” 
próbowanie, a później wprowadzenie na całym le- 
renie państwa systemu obrolu bezgolówkowego. 
a pracę otrzymałby każdy robotnik lowar w na- 
urze. 


TOO A TOO 


STRAJKI GÓRNIKÓW 

Berfin, 5 stycznia. Jak z Bąclum donoszą. sy- 
tuacją strajkowa w zagłębiu wWęgiowem Ruhry do- 
| znała w poniedziałek rano iekkiego odprężenia. 
Przeciętna liczba strajkujących wynosi 30 procent. 

Londyn, S stycznia. W nasiępstwie zerwania 
| pertraktacyj między górnikami a właścicielami ko: 
| palń delegat związków górniczych Walji Południo- 
wej odbyli dziś w Londynie konferencję z miaro- 
dajnemi czyrmikami rządowemi, Domagają się oni 
od rządu interwencji w kierunku wywarcia naci- 
sku na właścicieli kopalń, aby przyjęli propozycie 
bezstronnej komisji przemyslowej w sprawie skró 
conego czasu pracy bez obniżania zarobków, 
Przedstawiciel górników angielskich Cook oświad 
czył, że jeżeli rząd nie znajdzie szybkiego sposo- 
bu wyjscia, wówczas sytuacja może przybrać roz- 
miary zgola niepożądane, W razie potrzeby Cook 
wyraził gotowość zwolania ogólnej konferencji 
gorniczej, któraby sprawę zbadała z punktu inte” 
resów narodowych. 


ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
NA WĘGRZECH 

Nadzgoce, 2 stycznia. Poe wykiyła tu spisek 
xomumstyczny, Aresztowany zostal dawny re“ 
daktor naczelny oficjalnego organu za czasów 
dyktatury komunistycznej na Wegrzech dzienne 
ka „Voeroes Ujsag" Józef Revai, przyjacie| B®% 
Kuna. Po upadku komuniznii na Węgrzech Revsi 
zbiegł do Rosji sowieckiej. Oprócz niego areszto- 
wano dwóch młodzieńców nazwiskiem Gajdos 1 
Goeroez, którzy po klęsce komunizmu na Wę- 
zizech wyjechali z rodzicami do Rosji sowieckie, 
wnocześnie dokc” 


nano jeszcze 16 aresztowań. 
KATASTROFY W ALPACH 

Paryż, 5 stycznia. Na granicy francusko-wło- 
skiej w pobliżu Briancon lawina zasypała 6 nar- 
ciarzy. Wszyscy ponieśli śmierć. Na przełęczy Ca- 
lette zostali dwaj studenci z Paryża zaskoczeni 
przez lawinę. Jednemn z nich udało się wyrato- 
wać, drugi poniósł śmierć. 

WALK] MIEDZY TUBYLCAMI W BIRMIE 

Londyn, 5 stycznia. Na ulicach Rangoon w Bir- 
mię doszło wczoraj do bójki między Birmanami 
a Chmczykami. Wyraczająca policja użyła broni 
palnej, przyczem 12 osób zosłuło zabitych i po- 
nad 60 rannych. i 
an: 

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Kradzież zasługi 


Jest obecnie wyświetlany film pod tytułem „Na 
Sybir". Nie będziemy wchodzili w krytykę wat- 
tości technicznego wykonania, czy też gry arty- 
stów. bo ważniejsza dla mnie rzecz tendencia te- 
go filmu. Tendecja ta, to kradzież zaslugi. Film 
ten ma obrazowo przedstawić jedno z ogniw wal- 
ki rewolucyjnej 1905 roku, Masa ludowa porwała 
się do tej walki krwią swych synów zalewając 
ulice miast i wsi. Choć proletariat tę walkę wów- 
czas przegrał, nie zmazane przez nikogo pozosta- 
ty zasługi jego w zdobyciu wołności dla kraju, 

Wiemy, że w okresie łaskawie nam panującej 
sanacji sięga ona bezwsltydnie nawet po zasługi 
umarłych. Właśnie taką kradzieżą zasługi Ludu 
jest ten film „Na Sybir", Walkę rewolucyjną upo- 
staciowano tylko w kilku osobach: w studencie, 
w córce szlachcica i jeszcze dwóch jakichś sztu- 
bakach. Robotnika, ani jego doli, ani jego walki — 
w filmie ani śladu. Niedługo, a zaczną nas prze- 
końywać, że rewolucję lat 1905-8 zrobiła szlachta 
1 wypędki sanacyjne z setnej brygady. 

Scenariusz tego filmu opracował Wacław Sie- 
roszewski, który ongiś w bluzie ślusarskiej do ru- 
cha robotniczego wchodził, bo widział w ruchu 
tym moc niespożytą a zwycięską. 

A obecnie skreśla posłusznie na rozkaz czyjś — 
zaslugę walki, zasługę męki, zasługę śmierci ro- 
botnika walczącego w rewolucię o wolność. 

Były bojowiec 


2 TEATRU 


—0— 
Teatr im. Słowackiego: „KLUB KAWALERÓW", 
komedja w'3 aktach Michała Bałuckiego. 
"Trzydzieści lat minęło od samobójczej śmierc: 
Baluckiego, a już jego sztuki „współczesne” gry- 
wa się w „kostjumach historycznych": suknie z 
tiurniurami, kapelusze z kwiatami i fryzury dam- 
skie, a nawet garnitury męskie z „ubiegłego stu 
lecia". Dla ludzi w średnim wieku miłe wspomnie- 
nie młodości. Balucki pisał swoje komedje oby- 
czajowe wzorując się na typach współczesnych 
i z myślą o aktorach współczesnych, Np. w „Klu- 
bie kawalerów“ pod nazwiskiem Dziurdziulińka 
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| żywcem umieścił słynną autorkę „365 obiadów“ 

Ćwierciakiewiczową. a rolę te grała Wojnowska, 
rzadki fenomen aktorki komicznej. Rola Wyzod- 
nickiego pisana była dła Sobiesława. Dzisiejsi ak- 
torzy pp. Kułakowski, Leliwa. Krzemiński, Szyn- 
dler, Hierowski, Pawłowski i pp. Kosmowska, 
Klońska, Dziewońska i Ludwiżanka z powodze- 
niem starali się stylowo wywołać zjawę z przed 
pół wieku i przypomnieć Krakowowi „dawne do- 
bre czasy”, kiedy emancypacja kobiet była zale- 
| dwie przeczuwana, a na scenie królował Bałucki. 


E H. 


aTa Na sYa Ya Ya Ye T7 S 


POOOOCCD 
Wyszła z druku sensacyjna Książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibljotece TUR. 
3 w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskicgo 5). 


SOOSSDOSOOGOBOSESE 
Zwiazki | zóromadzenia 


—- 

CZŁONKÓW I ZASTĘPCÓW SĄDU PARTYJ- 
NEGO zapraszam na posiedzenie we wtorek 6 sty- 
cznia o godz. 11 przed poł. w redakcji „Naprzodu“. 

L. Feldman. 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w środę 7 styczna o godz. 
6'30 wieczór, w sekrefariacie OKR. Członkowie 
egzekutywy proszeni są © niezawodne i punktual- 
| ne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH od 
będzie się we czwartek 6 styc br. o godzinie 
T'30 wieczorem. Wszystkich kolegów członków 
zarządu wzywa się do niezawodnego i punktual- 
nego przybycia. 

ZGROMADZENIE MALARZY, LAKIERNIKÓW 
i POKOSTNIKÓW odbędzie się w niedzielę 11 
b. m. o godzinie 10 przedpołudniem w sali Domu 
Robotniczego przy w. Dunajewskiego 5 I p. Na 
porządku dziennym: sprawy zawodowe i akcja 
pomocy dła bezrobotnych. 


| manikat meteorologiczny. 


REPERTUAR 


TEATR íM. }. SŁOWACKIEGO 
Wtorek popol.: „Betleem polskie“; wiecz.: 
kawalerów“. 
Środa: „Pan Topaz" (przedst. popularne — ceny 
zniżone). 
Czwartek: 


„Klub 


„Klub kawalerów". 


BAGATELĄ 
„Serwus Tom!" 


KINOTEATRY 
Apollo: „Janka Muzykant”. 
Corso: „Tajemnica linfuzyny I A 53733", 
Dom żołnierza: „Biala sonata”, 
Muzeum: „Arka Noego“. 
yn białych 
Impresarjo" 
i „Na Sybir“ 
Warszawa: . 


Codziennie: 


GP 
życie na bakier). 
(Smosarska w roli gł). 
Tajemnica pokoju Nr. 13", 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 6 stycznia 
10.15: Nabożeństwo. 11.58: Sygna] czas! 


hejnał, ka: 
12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmoaji warszawskiej. 1400: Pogadanki dla rolni- 
ków z muzyką. 15.40: Program dla dzieci starszych | 
młodzieży. 16.10: Odczył: „Michał Anioł, Botticelli, a 
Raffael” — wygłosi prof, E. Czerwonka. 16,30: Gra 
moion. 16.40; Odczyt ze Lwowa: „Citta di Vaticano“, 
16.55: Gramofon. 17.15; Wiadomośc! przyjemne | poż: 
teczne, 1740: Audycja „Po kolendzie” | koncert popu- 
larny z Warszawy. — 19.00: Rozmaltości, komunikaty. 
19.25: Gramofon, 19.40: Feljeton: „Szajka zgrozy” 
inż. Stanislaw Broniewski, 19.55: Gramofon, 20.00: Gra- 
moion: „Cyzanerja” Pucciniego, 22.15; Feljeton z War- 
szawy: „Już po świętach”, komuntkaty | retransmisie 
zagraniczne. 24,00: Hejnał z wieży Mariackiej. 
Środa 7 stycznia 
1140: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Ora- 


mofon, 13.10: Komunikat meteorołoglczny. 15.00; Komu 
ntkat gospodarczy. 15.50: Radjokronika. 16.15: Kwa- 
drans dla naśmłodszych. 16.45: Gramafon. 17.00: Kwa 


drans harcerski, 17.15: Odczyt z Kata 
imogiły Władysława Warneńczyka”. 17. 
pularny z Warszawy, 18,45: Rozmalto. 
19.10: Skrzynka ! giełda rolnicza z Wa 
Gramofon, 19.35: Dziennik radjówy. 20. 
Warszawy: „Tesiament Starego Tygrysa", 20.15: Noj- 
nowsze wydawnictwa — omówi dr. Bar. 20.30: 
Muzyka lekka z Warszawy. 2200: Feljeton z Warsza- 
wy: „Europa pod lodem“ — wyzłosl prof, dr. Walery 
Goetel. 22.15: Gramofon. 22,50: Komunikaty. 23.00: Mi- 
zyka taneczna. 


Koncert po- 
komunikaly. 
wy. 19.25: 
Feljeton z 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5), 
gą do nabycia; 


Poster: Zbliska i zdaleka , . , 
Kapankiewicz: Ubezp. pracawn. umysl. 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
EA AP ARROKASRAAMA 
Winter; Duce . . 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. Ś.. . 
Kru:elska: Praca dzieci i młodocianych 
Zayrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych SE sw add pov 
Sądy pracy OWO PROD? 
Szymorawski: Umawa o pracę robotni- 
KRY | mę A GOOLLSOWONOSNN 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe .. 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 


radusnej . . 
Orsetti: panar “Owen, wielki przyjaciel 
iudzkości . 


Stanisław "Ryclilóski: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 

St. Andrzej Radek: Rewolucja w Żagłę- 
blu Dąbrowskiem . 

Stanisław Rychllński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 

E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 


myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt i Feliks (irossowie: Socjologia 
partji politycznej . , 2.50 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . 60 
Zygmunt Piotrowski: "Państwo a wycho- 
wanie . . . „25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy = 
Nowakowski: Marksizm a geografja w 
Spodarcza . 1.50 
Karan: Z zagadnień Kultury robotniczej . + 050 
Porczak: Dyktator 1. Piłsudski 1 Piłsud= 
SEKENE e o a a o 1.50 


Zamówienia z  prowincjł należy klerować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


zniżamy stosownie do cen 
zagranicznych 
Betel 
a goue wein. 
Talle de Sola 


Crepe de enl; 
ty jedwabne 


TURKEL 


Kraków, Florjańska 22 
Ostatnie nowości karnawałowe nadeszły! 


Crepa lavabla 
Cepe satin 


SUKNIE WIZYTOWE 


wieczorowe. balowe. popołudniowe 
od najwykwintniejszych do najtańszych 


Dom modeli W. VOGLER 


Kraków. ulica Florjańska I. 10. 


FOTOGAAFICZNE | RADIOWE APARATY 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 


RADJ0-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 
Roboty amatorskie! 688 Roboty amatorskie! 


Wydawca: 


Skóry na obuwie 


wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zupędowe otuv 
przybory ohuwnicze — poleca po cenach niskich 


Stanisław Palczewski 


Kraków, Dlugo 67, lokal Zakładu im. nelclów 


eia zc o a Akk 
ży 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 

Biura: Telefony; Składy: 


Kraków, PawlaB, 102-84 1136-11 Zabłocie 
PF 
= 


RADJO!-—PATEFONY! 


oraz zawsze na składzie wielki wybór 
płyt gramofonowych najkorzystniej 
zakupisz we firmie 


„FALA? Kraków, Zwierzyniecka 17 


Teleton Nr 1438-84. 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


„KAFEL“ 


kz Towarowa 4, telefon 15703, 


ja] Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 


[EJ] 
$ a:  E 
e] kowanych i wyłącznie silami fachowemi 

KOGA oazaanzacozaE 


Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


